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Na 1 maja
Jedności I współpracy wciąż nam trzeba

Tegoroczne św ięto l-m a jo w e  jest n iew ą tp liw ie  
św iętem  w ie lk iego zwycięstwa politycznego klasy 
pracującej. Obecne Z w ią zk i Zawodowe są spadko
biercam i ide i klasowej Zw iązków  Zawodowych, k tó re  
wśród w ie lu  haseł, jako  jedno z pierwszych s taw ia ły : 
„N iech żyje Rząd R obotniczo-Chłopski“ .

Hasło to zostało zrealizowane, a przez powszechne 
w ybo ry  styczniowe w  r. b, — ca łkow ic ie  aprobowane 
przez lud  pracujący.

W ybór Sejm u Ustawodawczego zakończył okres 
tymczasowości, o tw o rzy ł now y okres —  okres g run 
towania w ładzy dem okratycznej.

1 tu  na przeszkodzie sto ją  ogromne trudności na
tu ry  gospodarczej. R u iny  i  dewastacja przemysłu, 
k łopo ty  z jego pe łnym  ’uruchom ieniem, wskazywanie 
na podobną sytuację gospodarczą w  w ie lu  państwach 
nie łagodzi tego stanu rzeczy, raczej ty lk o  tłumaczy. 
W ie lką  nadzieją dla ludz i pracy jest rea lizacja  3- 
letniego p lanu gospodarczego, nastawionego w  k ie 
ru n k u  zaspokojenia najniezbędniejszych potrzeb 
człowieka, a w ięc w yżyw ien ia  i  odzieży. T w órcy p la 
nu  nazw a li go śm iałym , ale rea lnym . Zdajem y sobie 
sprawę z tego, że m iędzy planem a jego w ykonaniem  
sto i człow iek. W  tym  m iejscu ogromne zadanie m u
szą przy jąć na siebie Z w iązk i Zawodowe. Muszą być 
czynn.k iem  regu lu jącym  między zdolnością w ykona
nia a podziałem  w yprodukow anych dóbr. Z tym  w ią 
że się p rob lem  płac. W  początkow ym  okresie tworze
n ia  Państwa Demokratycznego w y tw o rzy ł się chaos 
na odcinku płac pracowniczych, dający ogromne 
p rzyw ile je  d la  n iek tó rych  zawodów czy też grup.

P róby podjęte przez Mieszaną K om is ję  Płac z ła
godziły nieco ten niesłuszny stan rzeczy, n ie uregu
low a ły  go jednak w  sposób zasadniczy. N ie  chcę 
przytaczać tu  szeregu przykładów , gdyż zagadnienie

to .jest w szystkim  znane. Uważam, że w łaściwe zała
tw ie n ie  te j tak  ważnej spraw y bardzo pomoże - do 
pełnego w ykonania  w  określonym  te rm in ie  planu 
gospodarczego.

Z w iązk i Zawodowe muszą być odpowiednio przy
gotowane do przejęcia na siebie tego trudnego zada
nia, muszą w  swych w ładzach m ieć działaczy, k tó rzy  
ro lę  tę w ypełn ią .

M y, samorządowcy, jesteśmy obecnie w  stadium  
w yborów  zarządów oddziałów, a w  n ied ług im  czasie 
w yborów  do Rad Zakładowych.

Z p rzykrośc ą  s tw ierdzić  muszę, że niestety zasada 
szczerej w spółpracy me jest przestrzegana, gdyż na. 
w et w ew nątrz obozu demokratycznego tu  i  owdzie 
prowadzona jest w a lka  o suprem at jednego lub  dwu 
m andatów  te j czy in n e j.g ru p y , chociaż nie ma do 
tego żadnych podstaw.

K om is ja  C entralna Zw iązków  Zawodowych zaleciła 
odbycie w yborów  w  innę jedności, spokoju z uwzgięd. 
niea-em  reprezentacji wszystkich ugrupowań p o li
tycznych i  bezpartyjnych.

W a k c ji bow-em z w. ązokcw o . w yborczej powodować 
nam i pow .nna n ie  am#i>-ja jednostk i czy grupy, lecz 
am bicja  całego ruchu zawodowego, wypełn-enia o- 
grom u zadań nałożonych nań przy buaowie Demo
kratycznego Pańswa Polsk.ego,

Niechaj hasło jedności nie będzie ty lk o  hasłem od
św iętnym , lecz mech stanie się realną rzeczyw isto
ścią w  dzia łaniu każdego członka Zw iązku Zawo
dowego.

Rozwinięte w  dn iu  1 m aja  czerwone sztandary i  
hasła na n ich  wypisane —  w yraźn ie  wskazują cel, do 
którego dąży ca ły lud  pracujący. Osiągnięcie celu 
przyśpieszymy jednością.

Piotr Gajewski
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Z niedawnej przeszłości
*

1 Maj — święto ludu pracującego, święto 
walki o sprawiedliwość społeczną — obcho
dzimy w tym roku na starcie do utrwalenia 
zdobyczy świata pracy na nowym histo
rycznym szlaku Polski.

Samorządowcy na terenie 
współdziałać będą w uroczystościach 
majowych.

Wytyczne w tym zakresie rozesłała 
K. C. Ż. Z. Zarząd Główny — mają je rów
nież O. K. Z. Z.

3 Maj — Święto Narodowe. Konstytucja 
3-majowa na tamte czasy była zwiastunem 
budzącego się polskiego demokratyzmu. 
Była kartą wolności człowieka — jedna z 
pierwszych w Europie.

Różnie istota jej była później pojmowana 
— niemniej — o ile święto 1-majowe jest 
symbolem międzynarodowej solidarności — 
to 3 maj jest świętem polskiej demokracji, 
jest dokumentem myśli i czynu o nowy ład.

Na dni te zamieszczamy wspomnienia 
niedawnej przeszłości — jako urzeczywist
nienie tamtych dążeń.

Z N IED A W N EJ PRZESZŁOŚCI

W  chwili, gdy klasa pracująca Polski święci uroczy
ście w  Odrodzonej Ojczyźnie swój dzień pracowniczy, 
dzień solidarności proleiar atu, gdy podsumujemy 
osiągnięcia klasy pracującej, zdobyte serdeczną of.arą 
krw i i mienia je j najlepszych synów, sięgnijmy 
wstecz —  w  owe m roki n ewoli i okupacji niemiec
kiej, kiedy powstawały zręby obecnej rzeczywistości 
polskiej.

W  NOC SYLW ESTROW Ą Z 1943 N A  1944 ROK  
W  M IE S Z K A N IU  R O B O TN IC ZY M  PRZY UL. 
TW ARDEJ 23 W  W A R SZA W IE  ODBYŁO SIĘ 
PIERW SZE PLEN AR NE PO SIED ZEN IE K R A JO . 
WEJ R A D Y  NARODOW EJ.

Jej histeryczne zasługi zostały uwiecznione specjał, 
ną uchwctą Sejmu.

K . R. N. zakończyła swój pełny chwały żywot 
z chwilą przeprowadzenia wyborów do Sejmu Usta
wodawczego.

Z perspektywy k ilku  la t zaledwie —  oceńmy te 
przełomowe wskazan'a, jakie na tym  pierwszym po. 
siedzeniu wytyczyła Krajowa Rada Narodowa, jako 
przyszłe drogi rozwojowe Narodu Polskiego.

Leży przed nami niezwykły dokument. Jest to pro
tokół owego posiedzenia K . R. N., które było poprze, 
dzone wydaniem w  miesiącu grudniu 1943 r. mani
festu Demokratycznych Orgarrzacyj Społeczno. 
Pol tycznych i Wojskowych w  PÓlsce.

Gdy czytamy obecnie ów manifest, uderza nas 
szczególny dar przewidywania wypadków, które nie
bawem miały nadejść.

Przytoczmy kilka charakterystycznych w yjątków  
z tego man'festu.

„Rząd londyński do dziś nie porzucił antysowiec- 
kości polityki, której głównym celem było skłócenie

aliantów, rozerwanie potężnego przymierza, stano, 
wiącego FU N D A M E N T ZW YC IĘSTW A  NAD  
W SPÓ LNYM  W R O G IEM  całej Europy...“.

„Nie ślepota polityczna, lecz chęć oszukania ludu
kraju, była źró.

O DWÓCH  
nawza

jem w  te j wojnie, co miało dać Polsce świetne per.
spektywy na przyszłość“...

„W chwili, kiedy burza dziejowa osiągnęła na j
większe natężenia, Polska jak  okręt rozbity, miotana 
jest przez fale, które spychają go na skały, a nie ma 
ręki, k tra  by chwyciła za ster, zebrała rozpierzchłą 
załogę i poprowadzła okręt do przystani...“.

Podpisani przedstawiciele demokratycznych orga. 
nizacyj i UGRUPOW AŃ SPO ŁEC ZNO -PO LITYCZ
N YC H  I  W OJSKOW YCH, Ś W IA D O M I PO W A G I 
C H W IL I I  O D PO W IED ZIA LN O ŚC I ZA  LOSY N A 
R O D U  I  PAŃ STW A  POLSKIEG O, PODEJM UJĄ  
IN IC JA TY W Ę  PO W O ŁA N IA  KRAJOW EJ R A D Y  
NARODOW EJ, jako faktycznej reprezentacji po. 
litycznej narodu polskiego, upwożanionej do wystę
powania w  im  en u narodu i kierowania jego losami 
do czasu wyzwolenia Polski spod okupacji •••

Z wybitniejszych działacy nie przybyli na zebranie 
na skutek przyczyn różnej natury m. in. obecny Wici:- 
Marszalek Sejmu ob. Stan'sław Szwalbe („Prezes“), 
obecny W ce-Prem ier ob. Władysław Gomułka 
(„Wiesław“), obecny Prezydent m. st. Warszawy ob. 
Stanisław Tołwiński („Tata“ ) i inni.

W  skład Prezydium posiedzenia weszli: ob. Bole
sław Bierut (ps. Janow sk), ob. Edward Osóbka-M»- 
rawski . (ps. Wróblewski) i ob. Władysław Kowalski 
(ps. Brzeziński).

Posiedzenie rozpoczęło przemówienie przewodni, 
czącego ob. B. Bieruta, poświęcone pamięci poległych, 
których Krajowa Rada Narodowa uczciła przez po
wstanie i zachowanie minutowej ciszy.

Z kolei nastąpiły PR ZE M Ó W IE N IA  D E K LA R A . 
CYJNE, które wygłosili ob. ob. Bierut B i E. Osóbka. 
Morawski, W ł. Kowalski, M . Spychalski, St. Żół
kiewski, W ł. Bieńkowski, W ł. Dworakowski, Fr. 
L itw in  i P. Elster (ps. Ewa —  zginęła w powstaniu 
warszawskim).

C ZŁO N K O W IE K . R. N. Z Ł O Ż Y L I ŚLU B O W A NIE  
NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI:

„Ja, członek Krajow ej Rady Narodowej, syn narodu 
polskiego, cierp ącego wskutek barbarzyństwa n ewoli 
niemieckiej, ślubuję uroczyście poświęcić swoje zdol
ności rzetelnej pracy, według swego najlepszego ro. 
zumienia i zgodnie z sum. eniem nad kierowaniem  
losami narodu w  walce o wolną, niepodległą, demo
kratyczną Polskę. Wobec niebezpieczeństwa, grożą
cego ze strony okupanta hitlerowskiego i  wysłgują- 
cych się mu zdrajców polskich, obow ązk: swe pełn ć 
będę z zachowaniem bezwzględnej konspiracji i w  
poczuciu odpowiedzialności przed narodem polskim“.

polskiego, w  celu zdobycia władzy w
całego k ra ju  diem teorii, którym i karmiono naród:

n i r e n r . s r n “ Irtńrzv ..W Y K R W A W IA  SIĘ
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W  dilszym ciągu projekt STA TUTU  TYM C ZA SO 
WEGO RAD NARODOW YCH ZREFEROW AŁ OB. 
E. OSÓBKA M O R A W SK I, poczym statut ten u- 
cliwalono jednomyśln e w  wyniku ożywionej dyskusji 
nad poszczególnymi artykułam i statutu.

Następuje również uchwalenie D EK LA R A C JI 
PROGRAMOW EJ K. R. N. Deklaracja ta nakreśla 
zadania, jakie oczekują K . R. N , i przyszły Rząd 
Tymczasowy, po czym następuje zapowiedź przepro
wadzenia podstawowych reform społecznych, jak  
wywłaszczenie bez odszkodowania całej z:em5 obszar. 
n'czej i pon:emieckiej w  celu przekazania je j chłopom 
i  robotnikom rolnym, nacjonalizacja wielkiego prze
mysłu, kopalń, banków i transportu, stanowiących 
podstawę gospodarki narodowej oraz w  dziedzinie 
polityki zagranicznej dążen'e do utrzymania przyjaz. 
nych stosunków ze wszystkimi narodami w walce 
z hitleryzmem, co uważa za warunek siły i  trwałości 
państwowej Polski oraz dobrobytu je j obywateli. 
Zasady tej współpracy winny być oparte na przywró

ceniu Polsce wszystkich Z em Polskich na zachodzie 
i  północy, które zostały przemocą zgermanizowane, 
rozw;ązaniu problemów gran'cznych na wschodzie 
w  drodze przyjaznego porczum enia Polski z Z. S. R. 
R. przy uznaniu prawa narodów do sr nieokreślenia, 
jak najszybszym naw'ązan'u stosunków trwałe^ przy. 
jaźń’ i współpracy Polski ze Związkiem Sowieckim, 
utrzymaniu i zacieśnieniu węzłów przyjaźni i współ
pracy z pozostałymi aliantami.

Oto w skrócie w yjątk i tego historycznego posie. 
dzen’a.

Pos'edzen?e trwało od godz. 18.45 w  dn. 31 grudnia 
1943 do godz. 6 d n. 1 styczna 1944 r. Należy stwier. 
dzić, że K. R. N. B Y Ł A  W IE R N A  PRZEZ C A ŁY  
OKRES SWEGO IS T N IE N IA  PO DSTAW O W YM  
ZA ŁO ŻE N IO M  ID EO W YM , ustalonym na pierwszym  
swym posiedzeniu w  okresie szalejącego terroru  
hitlerowskiego, w okresie masowych łapanek i ulicz
nych egzekucji.

Z. D.

List do samorządowców 
o inicjatywie w pracy społecznej

Działacze samorządowi, pracujący w stolicy 
wraz ze swymi ¡kolegami z prowincji,, z pomocą 
partii poi tycznych i obu ministerstw admin’- 
stracj , podejmują starania w sejmie i rządzie 
o wzmocnienie podstaw finansowych samorządu 
terytorialnego. Chcą go odpowiednie postaw’ć 
obok trzech naszych sektorów gospodarczych: 
państwowego, spółdz:elczego i prywatnego. Ka
żdy z tych sektorów wobec czynników decydu
jących, wobec ekonomistów z C. U. P., dopo
minając się o odpowiednie prawa dla siebie, 
musi się wylegitymować wkładem swym i  war- 
tośc ą wykonywanej pracy dla ogólnego dobra.

Działacze samorządowi wśród argumentów 
uzasadniających konieczność wzmocnienia sa
morządu,'wysuwają następujący. Twierdzą oni: 
część dochodu społecznego, przekazanego samo
rządowi w postaci podatków, dotacji i pożyczek, 
jest przez samorząd pomnażana, a jeśli nie po
mnażana, to w każdym razie sumowana: z lep
szym dopilnowaniem wykonywanych prac, z 
mnejszym marnotrawstwem, z lepszym wyko
rzystaniem wszystkich lokalnych możliwości i 
wreszcie z bezinteresowną pracą.

Tak w samorządzie jest, tak powinno być, a 
jeśli chwilowo nie jest, to znów musi być.

Trzeba przypomnieć, że przed wojną (bo ty l
ko przedwojenne liczby pos:adamy) samorząd 
ze społeczeństwem, a społeczeństwo z samo
rządem sprawiało, że otrzymując np. od Towa
rzystwa Budowy Szkół Powszechnych 5 m bo
nów zł. r.oczme, budowało szlkół za 20 milionów, 
otrzymując od Powszch. Zakł. Ubezp. Wzajem
nych tylko 11 proc. kosztów obrony przeciwpo
żarowej, mobilizowało na ten cel również 20 
mil, rocznie, Znajdą się i inne przykłady. Tu,

w tej samorodnej inicjatywie społecznej, bez 
żadnej doktryny, przejawiła się idea współ
działania, praca bezinteresowna dla dobra gmi
ny, dla dobra ogółu. I zwłaszcza1 o bezintereso
wnej, o bezpośredniej pracy, a nie tylko o 
świadczeniach w gotówce chcę dziś głównie 
mówić.

W chwili przeżywanej przez nas, wobec po
trzeby odbudowy, przebudowy i konieczności 
ulepszenia, a równocześn e wielk ch trudność f i
nansowych — idea bezpośredniej, bezpłatnej 
pracy wszystkich dla gm ny, musi być gorąco 
podjęta przez pracowników samorządowych, 
przez oddz ały związku na wsi, w miasteczkach 
i w miastach. Praca ta, a1, jest jej bardzo dużo, 
może być wykonywana bardzo często bez na
kładów pieniężnych lub przy bardzo małych. 
Do obowiązków pracowników samorządowych 
i zarządów gm nnych oraz miejskich należy, by 
inicjatywa pracy społecznej, podejmowana 
przez partie, stowarzyszeni lub związki mło
dzieżowe, nie zaskakiwała gminy (jak to się 
często dzieje w Warszawie), by była planowo, 
celowo i z pożytkiem wykorzystywana. Po dru
gie, by rzecz inicjowana przez gmitaę była r ze- 
rzywiście potrzebna i ukazywała obywatelom, 
że ich .praca daje bezpośrednie i pożyteczne 
wyniki.

Przed wyliczeniem prac, o które mi chodzi, 
przypomnę przypowieść legendarnego bajkopi
sarza i filozofa greckiego Ezopa.

Brzmi ona1 tak:
Cesarz chcąc się wykąpać, posłał Ezopa do 

łaźni, by zobaczył, czy w niej dużo ludzi. Ezop 
wraca p.o dłuższej chwili i powiada, że nie spo
strzegł ani jednego człowieka. Idą więc razem.
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Zdaleka już jednak widać, że do łaźni i z łaźni 
wchodzi i wychodzi mnóstwo ludzi, zbliska zaś, 
że wszyscy prawie potykają się o spory kamień, 
leżący przy wejściu. N.kt go jednak nie usuwa, 
tylko śpieszy dalej. Cesarz zirytowany pyta: 
„Dlaczego powiedziałeś, żeś nie widział ani 
jednego Człowieka, skoro w łaźni tłum“ . Ezop 
zaś na to: „Ne ma wśród nich ani jednego czło- 
wieka, bo gdyby był choć jeden, usunąłby ka
mień z przed wejścia, by się o niego nie potykali 
inni i on sam“ .

Sens przypowieści jest jasny, a sądi surowy: 
przed łaźnią nie było człowieka, nie było nikogo 
ze szczyptą poczucia społecznego. Byli jedynie 
bezmyślni, leniwi egoiści, a ci według Ezopa 
nie zasługują na miano człowieka.

Trzeba się wmyśleć w sens tej bajki i odpo
wiedzieć sobie na pytanie, czy są jacyś ludzie, 
jakieś określone kasty, czy grupy, czy zawody 
do usuwania tego kamienia? Nie, nie ma. Ka
mień usunąć muszę — ja — ja sam, który go 
pierwszy spostrzegłem, nie oglądając się na ni
kogo, i nie mówiąc, że to do mnie nie należy, bo 
ja nie jestem od usuwania kamieni.

Każdy z nas jest ,od tego, by z jezdni,, drogi, 
czy chodnika usunął kamień, cegłę, gałąź, czy 
drut i to nie tylko z przed swojego nosa, ze 
swojego podwórka. Każdy z nas jest od tego, 
by nie pozwolił dziec'om nawet cudzym łamać 
gałęzi, niszczyć roślinę, deptać posianych tra
wników, dręczyć ptaków i zwierząt. Jak każdy 
z nas jest od tego, by ostrzegł innych o nagłej 
przeszkodzie na drodze, czy moście, by pomógł 
niewidomemu, starcowi, kobiecie, dziecku, gdy 
dźwigają ciężar nad siły.

Tak musi postępować każdy, bo dopiero wte
dy słusznie według Ezopa, zasługuje na miano 
człowieka.

Człowiek zaś jest istotą żyjącą w gromadzie. 
Nie ma jednostki samowystarczalnej, nie ma 
człowieka, któryby z pracy i dobrodziejstw in
nych nigdy nie korzystał. Jeśli tak twierdzi, to 
oszukuje innych, a co gorsze — siebie. Każdego 
też twardym obowiązkiem jest praca dla innych, 
nie tylko dla swojej rodziny. Pracownicy samo
rządowi, wraz ze wszystkimi społecznikami, 
czują to dobrze i łatwo pojmą, o co chodzi w 
tym „liście“. ,

Chodzi o to, by organizować i zachęcae ludzi 
dobrym przykładem do podejmowania prac 
bezpośrednich, osobistych dla dobra1 wspólnego, 
dla dobra wsi, miasteczka, miasta.

Zachęcać do usuwania gruzu, śmieci, śniegu, 
do zasypywania okopów, rowów, dołów i kałuż,

do naprawiania1 kładek i przejść na czas, dopóki 
to bez kosztów można wykonać, do niszczenia 
chwastów, do robienia chodników, niekoniecznie 
'betonowych, do kopania rowów odwadniają
cych, wałowania rzeczek, do robienia schodów, 
choćby z kamienia przy stromych wejściach, 
do budowy dróg gruntowych, by nie łamać 
osi i nie zamęczać koni i siebie, do podsypywania 
stromych zjazdów, do posypywania dróg, i 
chioidników w czasie ślizgawicy, do zamiatania 
ulic, bo do tego stworzony jest każdy, a nie 
wyłącznie najemny specjalista. Kraj nasz dzięki 
wojnom jest jednym, z najmniej zalesionych w 
Europie. Niektóre okolice zamieniają się popro- 
stu w pustynie. Straty z tego powodu są nieo
bliczalne. Brak lasów zmienia klimat, zmienia 
ilość i rodzaj opadów, zwiększa siłę wiatrów, 
zwiększa groźbę powodzi, pogarsza warunki 
zdrowotne. Walka o ratowanie roślinności musi 
przybrać dwie formy: ofensywy i obrony. O- 
fensywa: to sadzenie jak największej ilości, 
wszędzie na wsi i w mieście, wszelkiego gatun
ku drzew i krzewów. A druga forma niestety w 
naszym społeczeństwie tak trudna, to obrona 
roślinności przed niszczeniem, przed bezmyśl
nym, sadystycznym, potwornie głupim łama
niem gałęzi, (między innymi do dekoracji), ła
paniem młodych drzewek, ścinaniem batem 
liści, zrywaniem każdego kwiatka, by go za 
chwilę rzucić i zdeptać.

Każdy społecznik i samorządowiec przez 
przykład i ozynną propagandę powinien 
oduczać społeczeństwo od tego barbarzyństwa.

Poruszony tu temat jest kwestią człowieczeń
stwa, kwestią kultury — sprawą samorządu.

Wymienione czynności i prace musi wykonać 
przede wszystkim samorząd, to znaczy: przeło
żeni gmin, przewodniczący kół i oddziałów, 
wszyscy pracownicy samorządowi z wszystkimi 
aktywnymi społecznikami, zachęcając i organi
zując w tym kierunku społeczeństwo.

Tego nikt za nas nie wykona. Czekanie i 
oglądanie się na kogoś innego, by kamień usu
nął, prowadzi jedynie do kulturalnego cofania 
się, brudu i  nędzy.

Zbiorowe wykonanie tych prac i czynności 
daje nie tylko ludzki wygląd osiedlu, podnosi 
również ludzi moralnie, rozwija solidarność, 
przyucza do współdzałania, współżycia, najsku
teczniej zwalcza powojenne zniszczenie.

Jest to również sens samorządu, racja jego 
istnienia, legitymacja na zewnątrz.

Z / I P E W / Y E  S B » E Ł I% IIŁ E S
S M i ó g  o b o w i ą z e l i  

w o b e c  P O W O D Z IA N

Dr. M. Gajewski
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W  c ifm , esy  gdzie tkw i ¡przyczyna ró żn ic
w uposażeniu w związkach samorządowych

O kó ln ik  M m , Adm . Puibl. N r  12 w prowadzający w  
życie dekret o dostosowaniu uposażeń w  zw. samo
rządow ych do pracow n ików  państwowych, s ta ł się 
s ław nym  i popularnym . N ie potrzeba pisać ’k iedy, k to  
i ja k  —- a wszyscy wiedzą, o c0 chodzi. D la  Z iem  
Odzyskanych tak im  samym jest o kó ln ik  N r  10. Sa
morządy i samorządowcy kom entu ją  go w zdłuż i 
wszerz Polski. Jedni w ysuw ają  zastrzeżenia w  ta. 
k ich  paragrafach, d rug ich bo li w yk ładn ia  w  innych 
zupełnie punktach.

Wszyscy rozum ie ją  ciężki, pow ojenny ogólny stan 
gospodarki państwowej i w idzą jego współrzędność 
z płacam i pracow niczym i i  koniecznościami stąd w y 
p ływ a jącym i.

N ajw ięce j zastrzeżeń wżbudza wzm ianka o „para- 
g ra fie  286“ .

O byw ate l M in is te r Osóbka-Morawski m ów ił~n ie je - 
dnokrotn ie , że trzeba sobie w  ramach jednostk i sa
morządowej i  loka lnych  m ożliwości radzić i  wskazy- 
w a ł te i  owe możliwości, wychodząc oczywiście z za
łożeń, że trzeba pogodzić interes państwa, samorządu 
i p racow ników . Że trzeba c iężk i pow ojenny okres 
przeczekać i  w ytrw ać.

O byw ate l W icem in iste r W o lsk i na ostatnio odbytej 
kon fe renc ji inspektorów  pow ia tow ych pow iedział, że 
trzeba jeszcze przez czas ja k iś  przyciskać pasa. A  
przecież trz y le tn i p lan odbudowy i dosytu już się 
rozpoczął.

Dość, że rzesze samorządowe doceniają potrzebę 
oszczędności i  duże ścieśnienie granic uposażeniowych 
— z uw ag i na w ie le  przyczyn.

Decz tu  nasuwają s‘ię porównania. D la  bezstronno, 
ści dodajm y, że porównania te pragniem y w ypro- 
wadzić ty lk o  w  ram ach ins ty tucy j samorządowych.

Jedne świadczą, że p racow n ik  samorządowy ma 
lepsze uposażenie od pracow nika państwowego, lecz 
me w szystkich typów  państwowych pracowników1. 
Inne natom iast o tym , że uposażenie to jest niższe.

S praw y te są naogół powszechnie wiadome. N ie 
m nie j dla dalszych prac w  tym  k ie ru n ku  podajem y 
jc  w  konkre tnych  cyfrach.

Otóż co o trzym uje  p racow n ik  samorządowy, d ro . 
gowo-samorządowy, p racow nik K K O  i pracow nik 
państwowy.

W yjaśn iam y d la  ścisłości, że pracow nicy drogow i 
podlegają w  pewnym  zakresie M in is te rs tw u  K o m u 
n ikac ji.

C zynnik iem  decydującym  d la  p racow ników  K K O  
jest M in is te rs tw o  Skarbu i Zw iązek K K O . Kasy Ko- 
m unalne dzielą się na cztery g rupy , w  zależności od 
wysokości w k ładów  oszczędnościowych. P racow ni, 
ków  państwowych jest k ilk a  — pow iedzm y —  branż, 
a w ięc starościńscy, skarbow i, poszczególnych przed
siębiorstw , ja k  ko le je  i  t. p.

Za p u n k t w y jśc ia  do porównania weźm y grupę V I. 
W  grup ie  te j jest w  samorządzie pow ia tow ym : se
kre tarz Wydz. Pow., inspektor samorządu gminnego 
- -  czy li najwyższe stanowiska w  samorządzie p ow ia 
tow ym  oraz rów norzędny np. naczelnik w  za. 
rządzie miasta.

upos. dod. dod. sto-
zasadn. w yrów n. funkc. łów ka

Sekretarz Wydz. Pow.,
insp., naczelnik 3.000 3.04(3 600

K le row n. Żarz. Dróg. 3.000 4.620
Prac. Urzędu Skarb, w  V I 3.000 , . 600
D y re k to r K K O  w  I I  gr

Kas 8.600 3.000 6.000

U rzędn ik w  starostw ie 3.000 ___ 600

600
600 plus 75% dod. z samorządu 
000 p lus 130% całości
600 p lus 8.400 przejściowego dod, w yrów n., plus 900 

dod. za lata

600 i czasem dcdatkciwe przydzia ły.
Do powyższego dochodu dodatk i rodź nne po zł. 200,

W ychodzim y z założenia, że stanow iska te w  ska li 
pow ia tu  są równorzędne. I  np. bardzo często się zda
rza, że sekretarz Wydz. Pow. czy inspektor przecho
d z ił na stanow isko dyrek to ra  K K O , na naczelnika — 
lub  odw rotn ie.

Z  liczb w yn ik łaby , że pracownicy starościńscy są 
na szarym  końcu, potem samorządowcy, następnie 
drogowcy, k tó rych  jednak M in is te rs tw o  K om un ikac ji 
poleciło podciągnąć w płacach. P racow nicy skarbow i— 
zrozum iałe bodaj —  i  wreszcie pracow nicy K K O .

P om ijam y rów nież powszechne w ypadki, gdy se. 
k re ta rz  Wydz. Pow. ma zł. 5000 —  a dozorca w  fa 
b ryce w  te j samej m iejscowości zł. 6000.

Woźny K . K . O. często 10.000 zł, a jego kolega w 
starostw ie 2.500 z ł lu b  w  samorządzie 3.000 zł.

w  K K O  po zł. 1000.

Z lis ty  płac jednej z pow. K K O  w yn ika , że na j 
większe wynagrodzenie, a więc dyrektora , ma w yno
sić 29.400 złotych miesięcznie, a w edług l is t  w ydzia
łu  powiatowego w  tym  samym powiecie, co K K O  __
najwyższe wynagrodzenie, a w ięc sekretarza, wynosi 
ty lko  8.160 zł. miesięcznie. Z porów nania ty ch  lis t 
w yn ika, że najwyższe wynagrodzenie w  K K O  byłoby 
wyższe praw ie  o 400%. W  roku  1939 wynagrodzenie 
w  K K O  odpowiadało pod względem wysokości w y . ■ 
nagrodzeniu czołowych pracow ników  w  w ydzia le  po
w iatow ym .

C złonkow ie P ow iatow ych Rad Narodowych uchwa- 
la ją  uposażenia dla p racow ników  w ydz ia łów  pow iato
w ych oraz dla p racow n ików  K K O . Przewodniczącym 
Rady Kasy jest przewodniczący W ydzia łu  Pow iatowe.
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go —. starosta — w yn ika  k o n flik t. D la  tych  to —  dla 
d rug ich  o w ie le  m nie j.

Jedna z Rad K K O  ta k  argum entuje swe stanow i
sko w  te j spraw ie:

..Rada Kasy, k ie ru ją c  się w zględam i n a tu ry  eko- 
nom iczno-obywateilskiej i  nie chcąc w yw o ływ ać roz
goryczenia i  rozdrażnienia wśród innych pracow n i
ków  państw ow ych i  samorządowych na teren.e po
w ia tu , k tó rych  praca jes t nie m nie j ważna dla Pań
stw a i pow ia tu, n iż praca pracow ników  K K O , w yraża 
opinię, żs takie, rzucające się w  oczy, w yróżn ien ie  
pracow n ików  K K O  w yw o ła łoby  ja k  na jfa ta ln ie jszy 
od.dźw.ęk wśród pozostałych p racow n ików  in s ty tu c ji 
pub licznych na terenie pow ia tu  (Starostwo, W ydzia ł 
P ow iatow y, m iasta i  gm iny).

W  dem okratycznym  Państw ie obowiązuje zasada 
spraw ied liw ości społecznej i  równego podziału do. 
chodu społecznego stosownie do zakresu w yko n yw a 
nych przez każdego obywatela obow iązków i  c.ężaru 
ponoszonej przez niego odpowiedzialności. Z b y t ja 
skraw e up rzyw ile jow an ie  pracow ników  K K O  w  sto
sunku do innych  pow ia tow ych in s ty tu c ji o charak
terze pub licznym  przeczyłoby wyżej przytoczonej za
sadzie spraw iedliw ości społecznej.

Wynagrodzenie w  K K O  rrfbgłoby być wyższe, n iż  
w  innych  instytuc jach pow iatow ych, o 100%, ale n ie 
o 400%. Do czasu aż Państwo będzie mogło odpowied
nio podwyższyć uposażenie sw ym  pracow nikom , nie 
pow inn i pracow nicy K K O  być ta k  bardzo w y ró ż 
nieni.

Rada Kasy doskonale zdaje sobie sprawę, ża upo
sażenie p racow ników  jest niedostateczne, ale rozu 
m ie jednocześnie, że prob lem  płac p racow ników  służb 
publicznych je s t jednocześnie problem em  funduszów 
publicznych, z k tó rych  w łaśnie czerpać się ma środki

na zwiększenie p ro d u kc ji i odbudowę zniszczeń. A u 
tom atyczne podwyższenie płac bez oglądania się na 
stan p ro d u kc ji p row adziłoby do in fla c ji, k tó ra  dla 
p racow n ików  byłaby klęską. P racow nicy ta k  um ysło
w i, ja k  i fizyczn i, o trzym ując w  dobie obecnej n ie 
dostateczne wynagrodzenie, za swą pracę, ponoszą tą 
drogą obywatelskie świadczenia rzeczowe na rzecz 
odbudowy dźw igającego się z gruzów Państwa i  p ra 
cow nicy K K O  nie mogą i  n ie pow inn i być w yłączen i 
od obow-ązku ponoszenia tych  świadczeń w  rów nym  
stopniu  ze w szystk im i in n ym i p racow n ikam i służb 
publicznych. P racow nicy K K O  ze względu na ogólno
narodową solidarność w  ponoszeniu świadczeń na 
rzecz odbudowy Państwa, sami naw et n ie  pow inn i się 
starać o tak ie  wyłączenie“ . ,

Bodaj nie wypada nam zazdrościć p racow nikom  
K K O  dużo lepszej sy tuac ji m a te ria lne j, bo m y  sa
morządowcy chcemy prze trw ać ten ciężki okres w raz 
z ca łym  Państwem.

Lecz zapytu jem y Ob. Naczelnika Kossobudzkiego 
z M in is te rs tw a  Skarbu, k tó ry  b ro n ił Skarbu Państwa 
( i  słusznie) przed każdą z ło tów ką dla samorządow
ców i  dostosowywał do najniższych m ożliw ości —  
dlaczego nie ob ron ił przed drogowcami, a szczególnie 
przed K K O , nie m ówiąc ju ż  o pracow nikach własnego 
resortu.

W yszliśm y do tych  uwag od okó ln ika  N r  12 i koń
czymy tym , że M in is te r A d m in is tra c ji Publicznej — 
Ob. Osóbka-Morawiski — sż nadto dobrze rozum ie 
syiuaeję płacy w  sam oriądż e i  s iara  się złagodz.ć 
popu larny okó ln ik  M . A . P. N r 12.

A. w ięc okó ln  k  N r 12 oraz okóln k  M . Z. O. N r 10— 
należy dobrze przeczytać i  społecznie rozu m ieć.

Józef Żółkoś

R ó w n o w a ż n i k  za k a r t y  ż y w n o ś c io w e  
dla pracow ników  gmin wiejskich

W  zw iązku ze stopniowym  przechodzeniem z go
spodarki w o jenne j na gospodarkę pokojow ą zachodzi 
potrzeba likw id o w a n ia  pewnych pozostałości z tego 
okresu.

P L n  gospodarczy przew idu je  w  na jb liższym  czasie 
zniesienie k a r t aprow izacyjnych dla w szystkich pra
co w n.ków , k tó rzy  dotychczas z tego p rz y w ile ju  ko 
rzysta li.

Ażeby un iknąć ew entua lnych wstrząsów rfa ry n k u  
gospodarczym —  l.kw idac ja  systemu kartkowego 
jest przeprowadzana ostrożnie i  stopniowo.

Pew nym  kategoriom  pracow n ików  k a rty  żyw no
ściowe już  zostały cofnięte, a m iędzy in n y m i i  praco
w n ikom  gm in w ie jsk ich . Za skasowane k a rty  żywno
ściowe został przyznany pewien ekw iw a len t.

U chw ałą K o m ite tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w  
z dn. 9 kw ie tn ia  1947 r. został uchw alony dla praco- 
w n .ków  samorządu gminnego, e kw iw a len t za odebra
ne ka ry  żywnościowe.

W  w y n ik u  tego pracow nicy gm in w ie jsk ich  zostali 
podzieleni na 2 kategorie, a m ianow ic ie :

I  ka t. —  pracowncy gm in  o charakterze typow o 
w ie js k im ;

I I  kat. —  pracow nicy gm in o charakterze podm ie j. 
sk im  i przem ysłow ym .

Wspomniana wyżej uchw ała K om ite tu  Ekonomicz
nego Rady M in is tró w  usta liła  ekw iw a len t:

dla I  kat. —  400 zł. oraz 500 zł. na każde dziecko; 
dla I I  ka t. —  900 zł. oraz 500 zł. na każde dziecko. 
Do ka tego rii d rug ie j zaliczono 160 gmin, w  tym  

100 gm n z terenu dawnej P o lsk i i  60 na Ziem iach 
Odzyskanych.

E kw iw a le n t nie jest zapewne tak i, ja k i życzyliby 
sobie zainteresowani oraz Związek, lecz w  całości 
obliczeń a kc ji ka rtkow e j nie można było  usta lić  kw o t 
wyższych.

Poiski l^igiselc ZgehasSiii 
to stresż nad grpnicigifii 

Polski i j e j  eslfei3^owgg
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U m o w y  z b i o r o w e
W N r 10 „Samorządowca“  om ów iliśm y ogólne za

sady i  znaczenie um ów  zbiorowych. Obecnie stoso
w n ie  do w ie lu  zapytań —  podajlemy poszczególne ty 
powe je j części.

Przyjmowanie do pracy.

O ile  p rzy jm ow an ie  do p racy  i zw aln ian ie  z pracy 
p racow ników  należy do k ie row n ic tw a  Zakałdu, to 
decyzje tak ie  w ym agają uprzedniego uzgodnienia na 
piśmie z radą zakładową.

P rzy p rzy jm ow an iu  now ych p racow n ików  k ie ro 
w n ic tw o  zakładu pracy i  rada zakładowa w in n y  dać 
pierwszeństwo przy rów nych  kw a lifika c ja ch  człon
kom zw iązku zawodowego, zdem obilizowanym  w o j
skowym , członkom  rodzin zdem obilizowanych, da
w nym  pracow nikom  zakładu pracy, uczestnikom  w a lk
0 wolność narodu, osieroconym członkom  ich rodzin, 
repatriantom , b. 'więźniom po litycznym  oraz obarczo
nym  liczną rodziną.

Płace.

Płace p racow ników  fizycznych op iera ją  się na sy
stemie wynagrodzenia godzinowego, na um owie akor
dowej (ugodzie) i na systemie prem iow ym . Place 
pracow ników  um ysłowych opiera ją się na systemie 
wynagradzania miesięcznego.

Robotn icy, pracu jący na akord, k tó rzy  z przyczyn 
od n ich  niezależnych nie osiągnęli zarobku, odpowia
dającego stawce godzinowej, o trzym u ją  zapłatę go
dzinową.

Opłaty szkolne.

D yrekc ja  zwraca na podstawie pokw itow ań szkol
nych wszelkie op ła ty szkolne za dzieci p racow n ików  
w  wysokości miesięcznej:

a) za dzieci do la t 16 —  w  szkołach powszechnych 
— 50 zł.;

b) za dzieci w  w ieku  ¿o la t 24 —  w szkołach śred
n ich i wyższych —  do 200 zł.

P racow nik o trzym u je  dodatek rodz inny na żonę nie 
zarobkującą w  wysokości zł. 50, a na każde nie zarob
kujące dziecko do la t 16 lufo uczęszczające do szkół 
średnich i  wyszżych do la t 24, albo na dziecko n ie 
zdolne do pracy bez ograniczeń w ieku  —  p0 30 zł. 
miesięcznie.

N ie ogranicza to m ożliwości do «wyższych stawek 
dodatków  rodzinnych.

Prawa nabyte.
W  przypadkach, gdy w  zakładzie pracy pracow n i

cy ko rzys ta li dotychczas ze świadczeń, n ie  p rzew idzia
nych układem , a mających charakter d ługotrw ałego
1 nie przerwanego zwyczaju, świadczenia te zostaną 
zachowane. O tym  przy zaw ieran iu  um ów  należy 
Pamiętać i do układu  pracy dołączyć protokó ł, za
tw ierdzony przez okręgowego inspektora pracy, 
stw ierdza jący istn ienie zwyczaju lub  p raw  nabytych.

Regulamin pracy.
P racow n ik  obowiązany jest do ścisłego przestrzega

nia regu lam inu pracy, a w  szczególności do p u n k tu 
alnego rozpoczynania i zakończenia pracy i  nie

opuszczania pracy bez uprzedniego uzgodnienia z k ie 
row n ic tw em  zakładu pracy —  z w y ją tk ie m  nagłych 
w ypadków . .

Premie.

W yp ła ty  p re m ii za w ykonan e ilościowe p lanu lub  
osiągnięcia gospodarcze p rzew idu je  się w yłącznie dla 
ty cn pracow ników , k tó rzy  posiadają bezpośredni 
w p ływ  na w ykonanie  zaplanowanego zadania W y
prana p re m ii może być dokonana jedyn ie  wówczas, 
gdy zadanie zostało uprzednio zaplanowane i  b y ł 
przew idziany sposób prem iow ania za jego w y k o 
nanie.

W w ypadku n iew ykonan ia  zadania, z ja k ich ko lw ie k  
przyczyn prem ia  w  ipełinej przew idzianej wysokości 
me może być wypłacona.

Pon-żej podaje Się w ykaz stanow isk, k tó re  zasad
niczo podlegają prem iow an iu :

1. Dyrektor naczelny,
2. D yrek to rzy : tecftn.ezny, handlowy i adm in istra 

cy jny,
3. G łów ny inżyn ie r fabryczny,
4. K ie row n icy  b iu r konstr. i p lanowania (n ie we 

wszysik-ch w ypadkach),
5. K o n tro le r p rodukc ji,
6. K ie ro w n icy  warsztatów  w ydz ia łów  fabrykaey j- 

nych i  w  pewnych w ypadkach laboratoriów ,
7. Inżyn ie row ie  i technicy na stanowiskach k ie ro 

wniczych,
8. iNadmistrze i m istrze.
PlaCe i zaszeregowanie.
Płace p racow n ików  fizycznych op iera ją  się na na- 

s iępu jcych zasadach. Zasadnicze s taw k i godzinowe
ustara się od zł. 8 —  20, w  8-m iu grupach k w a lif ik a 
cy jnych , z k tó rych  każda dz ie li się na trzy  szczeble 
(a, b j  c).

Grupa Szczebel Stawka godz. 
w  zł.

I a 8.00
b 8.25
c 8.50

I I a 9.00
b 9.25
c 9.50

I I I a 10.00
b 10.25
c 10.50

IV a 11.00
b 11.50

V a 13.00
b 13.50
c 14.00

V I a 15.00
b 15.50
c 16.00

V I I a 17.00
b 17.50
c 18.00

V I I I a 19.00
b 19.50
c 20.00
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Zasady, wynagrodzenia pracowników umysłowych 
zatrudnionych w przemyle z wyłączeniem CZP.

T aryfa  plac obejm uje czternaście ka tego rii praco, 
w n ików , dla k tó rych  ustala się następujące pobory 
stałe w  stosunku miesięcznym. •

kategoria płaca s ta ły  podatek ogółem 
p łacy zasadnicza przem ysłow y pobory stałe

I 10.000 3.000 13.000
I I 9.000 3.000 12.000

I I I 8.000 3.000 11.000
IV 7.000 3.000 10.000
V 6.000 3.000 9.000

V I 5.200 2.900 8.100
V II 4.500 2.600 7.100

V I I I 4.100 1.900 6.000
IX 3.700 1.300 5.000
X 3.300 900 • 4.200

Zasady przyznawania dodatków funkcyjnych.

1. D oda tk i fu kcy jne  przyznawane są:
' a. D yrekto rom  naczelnych jednostek organizacyj

nych ja k : Generalnych i  Naczelnych D y re kc ji, Z je . 
dnocz-eń, C entra l Z by tu  i Zaopatrzenia oraz Zakładów  
P racy.

b. Zastępcom dyrek to rów  naczelnych, i. j.  dyrekto 
ro m  technicznym  i  adm in istracyjno-hand low ym .

c. W  przypadkach, gdy na stanow iskach k ie ro w n i
czych stoją pracownicy, k tó rych  ty tu ły  służbowe nie 
up raw n ia ją  do o trzym yw ania  dodatku funkcyjnego, 
to jednak ze względu na funkc je  samodzielne należy 
ich traktow ać równorzędnie z dyrekto ram i, m im o, że 
nic noszą tego ty tu łu .

W ykaz tak ich  stanow isk ustala w łaściw y M in is te r 
resortow y w  porozum ieniu z Prezesem Centralnego 
Urzędu Planowania.

Z a o p a t r z e n i e  e m e r y t a l n e
dla b. pracown. sam orządowych i K K0 z terenów  
znajdujących sią obecnie poza granicam i Państwa

W  listopadzie 1945 r. M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji 
PubLcznej w yda ło  zarządzenie co do wypłacania w  
fo rm ie  zaliczkowej zaopatrzeń em eryta lnych  tym  b. 
pracow nikom  samorządu te ry to ria lnego (w zgl. w do
wom  i s ierotom  po n.ch pozostałym ), pochodzącym 
z terenów, zna jdujących się obecnie poza gran.cam i 
Pańs.wa, k .ó rzy  pob.erali, albo przyznane m ie li tak ie  
zaopatrzenie.

W  przytoczonym  piśm ie okó lnym  M in is te rs tw o  za
powiedziało, że sprawa zaopatrzeń b. p racow ników  
samorządowych z terenów, zna jdujących się poza 
gran.carm Pańs.wa, k tó rzy  n a b y li praw a em eryta lne, 
ale do dn.a 1 wrześn.a 19a9 r. b y li c .yn n ym , praco, 
w inkam i, zostanie wyjaśniona w  te rm in ie  później
szym.

Ze względu na życiową konieczność i ciężką często, 
kroć sytuację m ateria lną em erytów  —  M .n isterstw o 
p rzystąp ił obecn e do tymczasowego uregulow ania  
tych  zaopatrzeń aż do czasu ich za ła tw ian ia  w  drodze 
ustawodawczej, wydając w  tym  celu okólnik N r 19 
z dn 4.III.1947 r. L . dz. III.S .O . 944/47.

W yp ła ta  w ięc zaopatrzeń ma być dokonywana je- 
dyn.e w fo rm ie  zaliczkowej na poczet należności, k tó . 
re ustalone będą w  drodze ustawy, względnie dekretu, 
norm ującego całość zagadnienia.

Cała kw ota  w yp ła t em eryta lnych podlegać będzie 
zwrotowi w  fo rm ie  subw encji z Funduszu Pożyczko
wo-Zapomogowego d la  danego zw iązku samorządo
wego.

U praw n ien ie  do o trzym ania w  fo rm ie  zaliczkowej, 
n ie  obow iązkowej zapomogi tymczasowego zaopatrzę, 
n ia  em erytalnego m ają zam ieszkali na terenie Rze
czypospolite j b. pracow nicy samorządowi (w dow y i  
s ie ro ty ), pochodzący z terenów, zna jdu jących się o- 
becnie poza gran icam i Państwa, k tó rzy  byli ubezpie
czeni w  funduszu emerytalnym związku samorządo
wego (co musi być udow odnione), jako  też ci praco

w nicy, k tó rym  z b raku  funduszu em erytalnego zw ią
zek samorządowy potrącaną składkę em eryta lną za
trzym yw a ł w  kasie zw iązku samorządowego, a k .ó rzy  
naby li prawa emerytalne, lecz do dnia 1 września 
1939 r. b y li czynnym i p racow nikam i.

E m erytu ra  ma być w ypłacana ty lk o :

a) b. pracow nikom  samorządowym, k tó rzy  ukoń. 
czy li 60 la t życia, lub  bez względu na w ie k  są trwale  
n.ezdoaii da pracy, stw ierdzonej przez kom isję  le
karską, dz.ałającą przy urzędzie w o jew ódzkim ;

b) wdowom  po pracow nikach bez względu na w iek 
i  zdolność do pracy, o il-e pracow nicy p rzesłużyli m i- 
n .m a lny wym agany okres służby, up raw n ia jący  w do
w y do uzyskania pensji w dow ie j, oraz

e) s ierotom  po pracownikach, k tó rzy  n a b y li praw a 
emerytalne, a to do ukończenia 18 ro ku  życia, wzgi. 
w  przypadku odbywania stud iów  aż do ich  ukończę, 
nia,. n ie dłużej jednak, n iż  do 24 ro ku  życia (analo
gicznie do art. 72 ustawy em eryta lnej Dz. U. R. P. 
N r  20 z r. 1934 poz. 160 0raz § 87 rozp. z dnia 28 m aja 
1934 r. Dz. U. R. P. N r 60 poz. 513).

W ym ia ru  zaopatrzeń em eryta lnych dokonyw u ją  u- 
rzędy w ojewódzkie- (w yd z ia ły  samorządowe) dla 
w szystkich upraw nionych, m ających w  dn iu  1 lutego 
1947 r. stałe m iejsce zamieszkania na ich terenie. 
O ile  zainteresowany zm ieni po ty m  te rm in ie  stałe 
m iejsce zamieszkania i nie m ia ł wym ierzonego zaopa
trzen ia  emerytalnego, urząd w o jew ódzki nowego m ie j
sca zamieszkania dokona w ym ia ru  zaopatrzenia e- 
m erytalnego, po uprzednim  sprawdzeniu p ra w id ło 
wości in fo rm a c ji petenta w poprzednim  jego m iejscu 
zamieszkania i  po stw ierdzeniu, żs w łaściw y poprzed
n io  urząd w o jew ódzki n ie  w ym arzy ł pe ten tow i zao
patrzenia.

Jak  z powyższego w yn ika  —  zmiana m iejsca za
mieszkania nie ma w p ływ u  na dalsze w y p ła ty  zaopa
trzen ia  przez urząd, który dokonał wymiaru.
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W ym ia ru  zaopatrzeń em eryta lnych dokonywa się 
za czas od 1 lutego 1947 r. W  w ypadku  wniesienia 
podania po dn iu  28 lutego b. r. em eryturę (pensję 
w dow ią) należy przyznawać począwszy od miesiąca, 
w  k tó ry m  wniesiono podanie.

Poprestu zainteresowany prześle wymagane doku- 
rnenty w łaściwem u U rzędow i W ojewódzkiem u, wzgl, 
os°biście to  sobie może z iiła tw ić.

Odpisy w ydanych orzeczeń w ym ia row ych  przesy
ła ją  urzędy w ojew ódzkie  w ydzia łom  pow ia tow ym  i 
zarządom m iast wydzie lonych, celem dokonyw ania 
w yp ła ty  (w  m ie jscu zamieszkania).

O trzym yw ane z Kom unalnego Funduszu Pożycz
kow o - Zapomogowego subwencje na pokryc ie  w y 

datków  na em erytu ry  m a ją ,b yć  u ję te  budżetowo, a 
m ianow icie po stron ie  dochodów w  dziale IV  zw ro ty, 
po stron ie  zaś w yda tków  w  dziale X I I  a świadcze
nia na rzecz in n ych  zw iązków  samorządowych.

W ytyczne n iniejsze stosują się rów nież do em ery
tów, wzgl. b. p racow ników  (pozostałych po n ich w dów  
i  s ie ro t) tych  kom unalnych kas oszczędności, k tó rych  
pracow nicy ubezpieczeni b y li w  funduszach em ery
ta lnych, zorganizowanych przez zw iązk i samorzą
dowe.

M in is te rs tw o  Z iem  Odzyskanych podobne zarzą
dzenie w ydało  dla swego te renu —  z tym , że kw estie  
em eryta lne m ają tam jeszcze inny  zasięg. Om ówim y 
to w  następnym numerze. J. Ż.

Podwyżka rent i emerytur
Znane jest powszechnie ciężkie położenie m a te ria l

ne em erytów , w  ja k im  znaleźli się w  dobie pow o
jennej.

Poprawa ich b y tu  by ła  c ą g łą  troską  organizacji 
pracowniczych i  czynn ików  rządowych, jednak ogólne 
wyniszczenie gospodarcze k ra ju  oraz szereg n ie im ie r. 
n:e ważnych zagadnień państwowo.gospodsrczych n:e 
pozwalał na natychm iastowe uregulowanie prob lem u 
emerytalnego w  tym  stopniu, ja k  wym agała tego w a
żność sprawy.

Obecnie w  zw iązku ze skasow anym  em erytom  od 
dn ia  1 kw ie tn ia  1947 r. k a r t żywnościowych —  stała 
się znów aktua lna sprawa re w iz ji wysokości zaopa
trzen ia  rentalhego i emerytalnego.

K o m ite t Ekononrczny Rady M in is trów , po porozu
m ien iu  się z K C Z Z  i z zainteresowanym i Zarządami 
G łó w n ym i Zw iązków  Zawodowych —  u ch w a lił w  
dn. 18 marca b. r. ogólną podwyżkę zaopatrzeń ren- 
ta lnych  i em eryta lnych, dochodzącą do 100% i 
w yżej.

Em eryci samorządowi zostali zrów nani w  prawach 
z em erytam i państw owym i.

Wysokość re n ty  dla p racow n ików  fizycznych zo
stała zrównana z ren tą  d la p racow n ików  um ysło
wych.

Wspomniana w yże j uchw ała K o m ite tu  Ekonomicz
nego Rady M in is tró w  oraz Rozporządzeń e M in is tra  
Skarbu o „dodatkach przejściowych do zaopatrzeń 
em eryta lnych“  regu lu ją  powyższe zagadnienie w  na
stępujący sposób:

1) Wysokość re n ty  w yp łacanej przez Zakład Ubez
pieczeń Społecznych w ynosić będzie zł. 2.000 m ie 
sięcznie p lus dodatek na każde dziecko w  kw ocie zł. 
500. (Za dzieci w  rozum ien iu  pk t. 1 uważa się dzieci 
ślubne, uprawnione, uznane, przysposobione oraz nie
ślubne i pasierbów do 18 roku  życia, a jeże li kształcą 
się w  szkołach średnich, wyższych lu b  zawodowych— 
do 24 roku  życ ia ).

2) Ubezpieczony, pobiera jący ren tę  i  potrzebujący 
sta łe j pomocy i op iek i innych osób, o trzym uje  doda
tek  za bezradność w  wysokości zł. 1.000 miesięcznie.

3) Zaopatrzenie inw a lidzk ie , wypłacane dotychczas 
w  wysokości zł. 900, wynosić będzie zł. 1.800 m ie
sięcznie, zaś ren ta  w dow ia  lub  s ie ro ty zupełnej —
wyniesif 1490 ?!

Wysokość re n ty  z ubezpieczenia od w ypadków  i  
chorób zawodowych jest zależna od stopnia u tra ty  
zdolności do zarobkowania.

Do zaopatrzeń em eryta lnych ustanawia się dodatek 
przejściow y, k tó ry  będzie w ypłacany w edług nas.ę. 
pujących zasad:

a) przy uposażeniu em eryta lnym , nie p rze k ra cza j, 
cym  200 zł. miesięcznie —  w  ta k ie j wysokości, ażeby 
łączna kw ota  uposażenia emerytalnego wraz z do
datkiem  wynosiła  zl 2.000 m es ęczme.

b) p rzy uposażaniu em eryta lnym  wynoszącym:
ponad 200 zł. do 400 zł. mieś. w  kwocie zł, 2.000

miesięcznie,
ponad 400 zł. do 500 zł. mieś. w  kwocie zł. 2.500 

miesięcznie,
ponad 500 zł, do 650 zł. mieś. w  kw ocie zł. 3.000 

miesięcznie,
ponad 650 zł. do 1000 zł. mieś. w  kw ocie  zł. 3.200 

miesięcznie,
powyżej zł. 1000 —  3.600 miesięcznie.
c) przy pensji w dow ie j, nie przekraczającej 100 z ł 

miesięcznie —  w  tak ie j wysokości, ażeby łączna kw o 
ta pensji w dow ie j w raz z dodatkiem  w ynosiła  zł. 
1.400 miesięcznie.

d) przy pensji w dow ie j, wynoszącej:
ponad 100 zł. do 200 zł. mieś. w  kwocie zł. 1.400 

miesięcznie,
ponad 200 zł. do 250 zł. mieś. w  kw ocie zł. 1.500 

miesięcznie,
ponad 250 zł. do 350 zł. mieś. w  kw ocie zł. 1.700 

miesięcznie,
ponad 350 zł. do 500 zł. mieś. w  kw ocie zł. 1.800 

miesięcznie,
powyżej 500 zł. —  2.200 miesięcznie.
e) p rzy pensji sierocej, rów nające j się 1/4 pensji 

w dow ie j —  dodatek wyniesie zł. 700 miesięcznie dla 
każdej sieroty.

f )  p rzy pensji sierocej, wynoszącej 1/2-pensji w do. 
w ie j dodatek w yniesie  zł. 900 miesięcznie,

g) p rzy pensji sierocej, rów nającej się 2/3 pensji 
w dow ie j —  dodatek wyniesie zł. 1.200.

Ponadto em eryt o trzym uje  ty tu łe m  dodatku p rze j
ściowego kw otę  zł. 500 miesięcznie na każde dziecko, 
pozostające na jego u trzym aniu.

Rozporządzenie wchodzi w  życie z mocą obowiązu
jącą od dnia 1 kw ie tn ia  1947 r.
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Jednocześnie tra c i moc obowiązującą rozporządze
nie M in is te rs tw a  Skarbu z dnia 9.1.1947 r. ó dodat
kach przejściowych do zaopatrzeń em eryta lnych 
(Dz. U. R. P. N r  6 poz. 31).

Ogólna podw yżka re n t wzam ian za skasowanie k a rt 
żywnościowych — w p łyn ie  w  pew nym  stopniu  na 
poprawę b y tu  em erytów , zwłaszcza na p row inc ji,

gdzie ja k  wiadomo, ka rty  żywnościowe b y ły  ty lko  
częściowo realizowane.

N ie  znaczy to, że obecne e m e ry tu ry  są wystarcza
ją ce . Należy traktow ać je  jako  stan przejściow y i że 
w raz z dalszą popraw ą sy tuac ji gospodarczej w  k ra ju  
— - p rzy jdz ie  ko le j na ca łkow ite  unorm owanie, na 
w łaściw ym  poziomie, spraw  em erytalnych.

J. Tomanek

Przywrócenie posiadania ruchomości
Pragnę naśw ie tlić  bolączki św iata pracy, je że li cho

dzi o meble oddawane przez byłe  U rzędy T. Z. P. p ra 
cow nikom  samorządowym, państw ow ym  w  dozór i 
użytkow anie, a obecnie odbierane im  na mocy posta
now ień sądowych przez osoby zw eryfikow ane lub  
zrehabilitow ane.

W  roku  1945 po odzyskaniu niepodległości duża fa la  
repa trian tów  oraz innych  osób ze w szystkich zawo
dów w o lnych  i  urzędniczych odpłynęła z P o lsk i cen
tra lne j na Z iem ie Odzyskane,

Pewna ilość tych osób otrzym ała w  m iejscu pracy 
mieszkanie, a częstokroć z n im  um eblowanie, k tó re  
by łe  U rzędy T. Z. P. pow ierza ły im  w  dozór i  u ż y t
kowanie.

Tu należy zaznaczyć, że w  większości w ypadków  w  
c h w ili obejm owania m ieszkań zazwyczaj daw ny w ła 
ściciel m ieszkania b y ł nieobecny, gdyż albo zbiegł z 
n ieprzyjacie lem , albo z n im  ja k 0 naprzykład  urzęd
n ik  w yjechał. W  m ieszkaniu pozostawała częstokroć 
ty lk o  rodzina, a w ięc żona i  dzieci.

Okres tego spokojnego posiadania ruchomości przez 
repa trian tów  trw a ł do czasu ogłoszenia ustaw y z dnia 
28.4.46 r. 0 O byw ate lstw ie  Państwa Polskiego osób 
narodowości po lskie j, zamieszkałych na obszarze 
Ziem  Odzyskanych.

W  m yś l te j ustaw y praw o obyw atelstwa służy ka 
żdej osobie, k tó ra  przed dniem  1 stycznia 1945 roku  
m ia ła  na obszarze Ziem. Odzyskanych stałe m iejsce 
zamieszkania, udow odniła  swą Polską Narodowość 
przed K om is ją  W ery fikacy jną  i uzyskała stw ierdzeń'e 
swej po lsk ie j' narodowości prze® w łaściwą władzę 
adm in is trac ji ogólnej I  in s tanc ji oraz złożyła dek la ra 
cję w ierności N arodow i i  Państwu Polski emu.

Ustawa ta ze wszech miar słuszna i potrzebna, bo 
za ła tw iła  w  sposób ra d yka ln y  kw estię  przynależności 
autochtonów do N arodu Polskiego —  wprowadziła 
równocześnie pewne ujemne S kutk i d la repa trian tów  
i  innych osób, k tó rzy  m ie li pow ierzony dozór i u ży t
kow anie ruchomości opuszczonych.

Osoby bow iem  zamieszkałe n a terenie Z iem  Odzy
skanych (autochton i) po spenieniu w ym ogów  prze
w idzianych powołaną ustawą, odzyskiwały pełnię 
praw, a więc także i prawa majątkowe. Osoby t e (n a j
częściej rodz iny) po zw e ry fikow an iu  zaczęły masowo 
występować do Sądów G rodzkich o przyw rócenie im  
utraconego posiadania m ebli.

Sądy po zbadaniu, że wnioskodawca u tra c ił posia
danie m eb li oraz że dope łn ił w arunków  przew idzia
nych ustawą o ofoywatelstkie, w yda ją  postanow ienia 
przyw racające posiadanie m eb li choćby w łaścicie la 
mieszkania w  c h w ili złożenia w niosku n ie by ło  na

terytorium Państwa Polskiego, a wniosek składała 
jego rodzina.

Czyli, że dotychczasowi posiadacze repatrianci i t. p„ 
którzy przybyli na Ziemie Odzyskane w  okresie naj
cięższym dla pańswa, którzy zabezpieczyli powierza, 
ne im  ruchomości, obecnie na mocy postanowień są
dowych zmuszeni są do wydawania ruchom ości zwe
ryfikowanym, pozostając wraz z rodzinami, jak się to 
dosłownie mówi, „w czterech gołych ścianach“.

Napięcie, ja k ie  z tego powodu is tn ie je  m iędzy zwe
ry fiko w a n ym i a dotychczasowymi posiadaczami r u 
chomości, należy w  interesie państwa ja k  najszybciej 
rozładować.

P rzy rozpa tryw an iu  tego pi-oblemu nasuwają się 
dwa rozwiązania.

Pierwsze rozwiązanie, to uzupełnienie ustawy o ma
ją tkach  opuszczonych i poniem ieckich (Dz. U. R, P. 
N r 13 1946 r.) przez dodanie do art. 15 wspom nianej 
ustaw y nowego następującego ustępu:

..Osoby, k tó re  w  r. 1945 w  zw iązku z wycofaniem  
się n ieprzy jac ie la  opuściły swój m a ją tek i zbiegły lufo 
w y jecha ły  z n ieprzyjacie lem , a m ają tek ich został w  
międzyczasie rozdysponowany, choćby rodziny pozo
sta ły na te ry to riu m  Państwa Polskiego —  nie mogą 
domagać się zw ro tu  m a ją tku , choćby po powrocie na 
te ry to riu m  Państwa Polskiego z łoży ły  deklarację 
W ierności Państwu Polskiemu, zostały przez Sądy 
zrehabilitow ane, wżgi. zw eryfikow ane.

Osoby te m ają  praw o domagać się innego m ają tku  
lub  odszkodowania.

Sposób oddania innego m a ją tku  lub  odszkodowanie 
za niego określi M in is te r Skarbu“ .

Uzupełńenie w  ten sposób ustawy byłoby zgodne 
z Intencją ustawodawcy, który chce przywrócić po
siadanie majątków tylko tym  obywatelom polskim, 
którzy majątek musieli opuścić w związku z wojną, 
zmuszeni do tego przez okupanta względnie z obawy 
przed nim.

.Jeżeli natomiast osoby te opuściły majątek, ucieka
jąc z nieprzyjacielem wzgl wyjeżdżając z nim, to 
majątek taki nie posiada znamion m ajątku opuszczo
nego i majątek taki przechodzi na włysneść państwa 
na zasadzie pkt, d. art. 2. wspomnianej ustawy.

Analogicznie należałoby postępować p rzy p rzyw ró 
ceniu posiadania rozdysponowanych m a ją tkó w  oso
bom, k tó re  w  roku  1945 zbiegły do n ieprzy jac ie la  
w zgl. k tó re  z n im  w yjecha ły, choćby później po po
w rocie  na te ry to riu m  Państwa Polskiego z łoży ły  de
k la ra c ję  w ierności Państw u Polskiemu, uzyska ły re 
hab ilitac ję  wzgl. w e ry fikac ję .
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Przez uzupełn ienie ustaw y W sposób w yżej wskaza
n y  odbierze się możliwość ty m  osobom dochodzenia 
na drodze sądowej zw ro tu  m a ją tków  i  jednocześnie 
usankcjonuje się stan p raw ny, ja k i fak tyczn ie  is tn ie 
je  w  te j dziedzinie, to je s t u trzym a się m a ją tek  w  rę 
kach  repa trian tów  lub  pracow ników , “k tó rzy na tu t. 
derenie na sku tek działań w o jennych  wszystko 
.stracili.

G dyby względy p o lity k i w ew nętrzne j państwa 
przem aw ia ły przeciw ko p ierwszem u rozw iązaniu  —  
należy bezwzględni^ dążyć do tego, ażeby re p a tria n 
tom i  t. p., k tó r ry  na zasadzie postanowień sądowych 
z rn u re n ' są oddać ruchom rśd  -w e ry fiko w a n ym  lub  
z rehab ilitow anym  — przydzielono natychm iast Z
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yTR7 v i iU  «  R e m a n e n t ó w  p o n i e m i e c k i c h  l u b
/  PAŃ STW O W YCH  F A B R Y K  M E B L I, IN N E  M E 
R LE ,

Przez za ła tw ien ie  ts j spraw y na p la tfo rm ie  wyżej 
opsanej usunie się słuszne, a niepotrzebne rozgory
cz; n 'e ; zadro in 'e n 'e , j r k  e ia tn b je  po stron ie  ych  
w szystkich osób k ‘ ó rym  odebrano meble i równocze- 
śn'e um oż liw ' s'ę 'm  spokojną pracę dla państwa na 
terenach odzyskanych.

F. D.

Od Red. P rzy sposobności tego a rtyku łu ' zamiesz
czamy głos z terenu na art. z poprz. num eru w spra
w ie  ruchomości poniem ieckich.

Z pracy I prnktlyki buirowej

DZIENHiK PODAWCZY CZY SYSTEM BEZDZIENNIKOWY
€«ęść f

Zagadnieniem obiega p ism  jest bodaj naczelnym 
zagadn.eniem w  całokształcie spraw  rac jona lizac ji 
p racy b .u row e j. Siasło uczepiania się m ożliw ie  na j
m niejszej ilości b iu re k  p rzy za ła tw ian iu  spraw  i  na 
dań  a b iegow i spraw l in i i  k ró tke j, proste j i  na jszyb
szej, łączy sę z hasłem ograniczania czynności mecha
n icznych i pomocniczych do istotn ie n a jko n ie czn ie j
szych.

Ilość i rodzaj czynności mechanicznych jest n iem al 
w  każdym  biurze tak  znaczną, że w  ich powodzi tonie 
istotna praca produktyw na, b rak  zaś należytego po. 
dzia łu m iędzy czynnościam i um ys łow ym i mechanicz
nym i, a także i niedostatecznego stosowania maszyn 
oraz nowoczesnych narzędzi spraw ia, że stosunek 
pracy um ysłowej do mechanicznej jes t bardzo n 'k ły *

N a samym wstępie czynności b iu row ych  napotyka 
się na t. zw. dzienn ik podawczy wzgl. koresponden
c y jn y , t. j .  chronologiczny w ykaz w szystkich o trzy
m anych i w ysyłanych pism, podań, lis tów  i  odpow ie
dzi. W ie le  urzędów i in s ty tu c ji tak  k ra jow ych , ja k  
zagranicznych, już  od szeregu la t przed w ojną ska
sowało dz ienn ik i podawcze j pracow nicy tych  insty- 
tucy j zapom nieli o n ich od dawna, w  innych jednak 
urzędach, zakładach i instytuc jach system dziennika 
korespondencyjnego n ie  ty lk o  nadal panu je 'sob ie  
wszechwładnie, ale, co gorsza, zauważyć się daje, iż 
jednostk i z nowopozyskanych kad r pracowniczych 
u ja w n ia ją  skłonność do odnow ienia dawnego systemu 
dziennika korespondencyjnego, uważa'ąc go za n ie 
naruszalną część t, zw. b iu ra  podawczego (reg istra tu - 
ry ) ,  sekretaria tu , kance la rii czy ekspedycji. Ko ledzy 
ci mało okazują zrozum ienia do koniecznych w ym o
gów uspraw niania i uproszczenia b iurow ości wogóle, 
a szczególnie ważności odróżnienia b iu row ych  m ani- 
pu lacyj mechanicznych od efektow nej, p roduktyw ne j 
pracy um ysłow ej. P rzy  przesłaniu aktów  —  pism  z 
jednego oddziału do drugiego oraz w ręczeniu przez 
pojedyńczych re fe ren tów  sw ym  kolegom do prze jrze
nia, zaopiniowania czy uzgodnienia stosuje się wza
jem ne rewersy, w ykazy lub  ks iążki pokw itow ań) k tó 
re uważane są za najlepszy i pew ny środek k o n tro li 
personelu

Czy ks iążki: dz ienn ik  podawczy i  książka p o kw i

tow ań nie pow stały na tle  dążeń p racow ników  do 
rychłego zrzucenia z siebie ciężaru przejęcia odpowie
dzialności za przydzieloną pracę i  decyzję na tle  n ie . 
uiincści do przełożonego, w spółpracownika, a nawet 
do pedwłandego, czy nie zrodz iły  się one na tle  b iu- 
rckra iycznego pojm owania pracy, aby się ty lk o  a k tu  
wyzbyć, m 'eć dla oka i fo rm y  czysty stół, a nawet 
zw ie rzchn ikow i się przyehlebić, no i wykazać, iż jest 
się jednym  z najlepszych urzędników .

Przeprowadzone przez w ie lu  organizatorów  bada
nia i obserwacje w ykazały, że zarówno dzienn ik ko 
respondencyjny, ja k  i ks iążki pokw itow ań w ew nę trz 
nych odgryw ają raczej ro lę  hamującą i u tru d n ia ją  
obieg p sm i  aktów , bow iem  korzyści, ja k ie  m og łyby 
w yp ływ ać z zapisów i  pokw itow ań, są m in im alne.

G dy się w  dodatku zważy, że w  w ie lu  instytuc jach 
i zakładach is tn ie je  naw et po k ilk a  dzienników , ja k : 
g łów ny (t. zw. g łównej reg istru  tu ry ) , w ydz ia łow y i  
oddz a łow y z m nóstwem  indeksam i, skorow idzam i, 
przeglądam i akt, re" estram i, term inarzam i, w ykazam i 
zaległości, spisami ak tów  zasadniczego znaczenia i  t.
d., i t. d., to chyba zbytecznym będzie podkreślić, iż 
bieg dokum :n 'ów , sprawność i szybkość przep ływ a
nia ich przez b iu ra  c ie rp i ogromnie, gdyż dotarcie 
w p ływ u  d0 rąk  w łaściwego referenta potrw ać może 
2—4 dni, a w ysy łkę  spraw  za ła tw ionych ham uje się 
także przechodzeniem przez 2 czy 3 dz ienn ik i nie 
m nie j ja k  o dalsze 2— 3 dni.

Pom ija jąc stratę czasu i  oczywiście nakład  kosztów 
zakupu dzienników  oraz prowadzenia ich przez paru 
prreow n ków, należy się zastanów ć, czy system ten 
w yklucza gubienie pism? D z:e n n k i, w ykazy i ks 'ążk i 
pokw  tow ań nie zabezpieczają lis tów  i  ak tów  od za. 
gubienia, a lbow iem  praktyczn ie  biorąc, tracą z n 'm i 
kon tak t z chw ilą  .zapisania ich i  za o p a trze n i num e
rem. Śladem jedynym  pozostanie ty lk o  wskazówka 
w  dzienn'ku, do którego z w ydzia łów , oddziałów, 
wzgl. do jak iego  referenta daną sprawę skierowano, 
lub  pokw itow an ie  spraw y jednego z pracow n ików  
danego oddziału w  rew ersalu w ew nętrznym . Na w y 
padek jednak przekazania pisma, czy a k tu  innem u 
re fe ren tow i w  tym że oddziale, sk ierow anie ' spraw y 
na posiedzenie i t. p., dziennik już  n ie  da żadnych
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wskazówek. W  praktyce  wykazało się, że pisma 
wciągnięte do dzienników , a naw et w ie lok ro tn ie  k w i
towane w  książkach doręczeń, zginąć mogą z rów ną 
łatwością —  przez przełożenie lub  m ylne  w łożenie do 
innego ak tu  —  ja k  lis ty  n igdzie n ie  zapisane, ja k  p i
sma dostarczane re ferentom  i  pracow nikom  do ręk i. 
Zresztą dłuższa p ra k tyka  potw ierdziła , że ,w  obiegu 
dokum entów  po biurach, nieprowadzących dzienni
ków  i wersalów, znacznie rzadziej zdarzały się w y 

padk i zagubienia pism, niż tam, gdzie stosuje się ad
notacje w  dziennikach i książkach pokw itow ań.

Jeżeli n ie posądzamy urzędnika o nieobowiązko- 
wość i  niesumienność w  za ła tw ian iu  spraw  in  m erito , 
nie możemy z góry nie ufać mu, gdy p rzy jm u je  p i. 
sino, czy ja k ik o lw ie k  a k t do załatw ienia.

M . Chudała

(C. d. n.).

Wcx€wrnągmm., i f c z f i s g . . .
Wę wszystkich zakładach pracy przygotowany 

już  być pow in ien plan u rlo p o w y  na cały rok. Zarządy 
Oddziałów  względnće O kręgów n /  Zw iązku przy 
współpracy pracodawcy organ izu ją  ośrodki w ypo 
czynkowe dla w ie lotysięcznych rzesz, współpracując 
z W ydzia łem  Wczasów Zarządu Głównego —  k tó ry  
oprócz prowadzenia własnego ośrodka popiera i  k o . 
o rdynu je  w y s iłk i i  in ic ja tyw ę  w  te j dziedzinie całego 
Zw iązku.

To oczywiście jes t mało, ale z ro k u  na ro k  wszyst
k ie  m iejscowości uzdrow iskow e i lotniskowe, pokryte  
będą coraz w iększą siecią dom ów wypoczynkow ych 
czy to „Sam orządowców“ , czy F. W. Pr., k tó re  um o
ż liw ią  każdemu pracow n ikow i tanie, zdrowe i  dobre 
wczasy. Oczywiście o ile  Państwo pośrednio łu b  bez. 
pośrednio poprze Fundusz Wczasów Pracowniczych 
K o m is ji Centralnej. Zw iązków  Zawodowych, jako 
centra lną kom órkę i  in s ty tuc ję  koordynującą całość 
zagadnienia wczasów: i  u rlopów  pracow niczych — 
będzie w  dalszym ciągu kasą Fundusz Wczasów zasi. 
la ło  subsydiam i.

Koszt dzienny utrzym ania we w szystkich Ośrod
kach „sam orządowców“ , objętych akcją F. W. P. —* 
K C Z Z  przez Zarząd G łów ny — W ydzia ł Wczasów, 
ustalono na z ł 300.—  z sum y te j z ł 120.—  jest p o k ry 
wane z funduszu aprow izacyjnego, zaś pozostałe z ł 
180.—  są dzielone w  stosunku:

35 proc. (z ł 63) —  F. W. P.; 35 proc. (63 z ł) —* p ra 
codawca, 30 proc. (54 Zł) —  pracow nik.

Jak  w y n ik a  z powyższego koszt dwutygodniowego 
pobytu  w  ośrodku w ypoczynkow ym  wyniesie około 
800 z ł na pracownika.

K a lku lac ja  za osobodzień podany ja k  w yżej obo
w iązu je  we wszystkich ośrodkach w  Polsce C entra l, 
nej, na Śląsku i nad morzem.

Przebywanie w  Ośrodkach m usi obejmować okres 
od 1 do 14, lub  od 16 —  do 30 każdego miesiąca.

Form alności, k tó re  należy za ła tw ić przed wyjazdem . 
Zacząć należy od zgłoszenia się poprzez Zarząd Od
dzia łu  do Zarządu O kręgu (R efera t Wczasów), na 
ja k i tu rnus i  gdzie? Przypom inam y, że należy to czy
nić m in im um  n a 2 tygodnie  przed w yjazdem  i załą
czając zaświadczenie z m ie jsca swej pracy, s tw ie r
dzające w yraźnie, iż p racow n ik  korzysta  z u rlo p u  
wypoczynkowego. Zaświadczenie m usi być pośw iad
czone przez Zarząd Oddziału. Zw racam y przy ty m  
uwagę, że zaświadczenie tak ie  pod rygorem  odpowie
dzialności wystawione może być tylko raz w  roku. 
Następnie św iadectwo lekarsk ie  —  stw ierdzające, że 
sten zdrow ia  nie zagraża otoczeniu,

Podajem y poniżej miejscowości, w  k tó rych  Zw iązek 
posiada D om y W ypoczynkowe, ich nazwę, oraz w ła 
sność: Z. GŁ, wzgl, Okr., wzgl, Oddziału w  Polsce 
C entra lnej.

1) Zakopane „Sam orządowiec“ , Zarządu Głównego,
2) Zakopane „S fin ks “ , Zarząd M ie jsk i m. st. W ar

szawy.
3) K ryn ica  „Z am ek“ , Oddz. Prac. E lek tr. M ijek . 

m. st. Warszawy.
4) Szczyrk koło B ielska „Zakop ianka“ , Oddz. w 

Zaw ierciu.
5) W isła.G łębce „M a ria “ , Oddz. w  Katowicach.
6) W isła „Jasienice“ , ddz. w  Zabrzu.
7) Brześce k. G óry K a lw a r ii w o j. W arszawskie 

„W czasy“ , Zarząd M ie jsk i m. st. W arszawy.

8) Św ider k. W arszawy „Z iem ianka “ , Oddz. Prac. 
E lek tr. M ie jsk . m. st. Warszawy.

9) W iśniowa Góra k. Łodzi „W czasy“ , Oddz. I. m. 
Łodzi.

10) K o lum na Las „Ośrd. Zw. Tram w . Dojazd,“ , 
Oddz. Prac. T ram w aj. O oj. w  Ł o d z t

11 K o lum na  Las „W czasy T ram w a ja rzy“ , Zarząd 
Oddz. I I .  Łódź.

12) Łęczyca w oj. Łódzkie m a j. Pełezycka, Oddz. 
IV . m. Łodzi.

13) Szklarska Poręba „L e ch “ , Zarząd M ie jsk i m. 
st. Warszawy.

14) Szklarska Poręba, ul. Kasprow icza 1142, Oddz. 
Resortu Kom . m. s t  Warszawy.

15) Szklarska Poręba „Poznanianka“ , Oddz. II . 
Poznań.

16) Szklarska Poręba „T ra m w a jó w ka “ , Oddz. I I I .  
Poznań.

17) Szklarska Poręba, ul. M ickiew icza 351, Rada 
Zakł. i D y re k . Zakł. S iły, św ia tła  i W ody w  Po
znaniu.

18) D olna Szklarska Poręba, ul. Polna 627, Oddz.
I. w  Kaliszu.

19) Opolówek pow. Zgorzelecki „Sam orządowiec“ , 
Oddz. w  Pabianicach.

20) D rewniea Górna pow. Jelenia Góra „Łodz ian , 
ka “ , Zarząd M ie jsk i m. Łodz i p rzy wspł. pracy z 
Oddz. n. Zw. I.

21) Św ieradów  Zdró j W ieniec, ul. Górska 145, 
Oddz. V I. Prac. T ram w a j, w  Łodzi,

22) Św ieradów Zdró j W ieniec „S łoneczko“ , Oddz. 
Prac. Rzeźni m. st. Warszawy.

23) Lądek Z d ró j, u l. L ipow a  N r 3, 4 i 5, Oddz 
Prac. Wod, i Kanb, m, st. Warszawy
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24) Lądek Z d ró j „Sam orządowiec“ , I, Okr, Ka_ 
to wice.

25) Lądek Zdró j „Samorządowiec“  II . O kr. K a to . 
wice.

26) Lądek Zdró j, u l. Kościuszki 15, Oddział Prac. 
T ram w aj, w  Katow icach.

27) Lądcik Z d ró j „B y to m ia n ka “ , Oddziału w  B y . 
lom iu.

28) B ieru tow ice  k. Karpacza „Syrena“ , Oddz. Prac. 
Gaz. m. st. Warszawy.

29) K udow a-Zdró j „M ick ie w icz “ , Rada Zakładowa 
Prac. E lektrow ni- W rocław.

30) K udow a _ Z d ró j, u l. R o li-Żym iersk iego 5, Oddz, 
i  D y r. Zakł. Kom . m. W rocław ia.

31) D usznik i Zdró j, R ynek Jana Kazim ierza N r 
12/13, Oddz. przy współ. Zarządu M ie jsk. D uszn ik i. 
Zdró j.

32) Szczęsnów 43 pow. Jelenia Góra „Sam orządo. 
w iec“ , Oddz. Prac. E le k tro w n i M  e jsk ie j m. st. W a r. 
sza wy.

33) Zagórze k. D rezdenka „Poznanianka“ , Oddz. 
Zjednoczenia Energ. O kr. Poznańskiego.

.34) O liw a  k. Je litko w a  „G edania“ , Prac. Zarządu 
M ie jsk. w  Gdańsku.

35) Jastrzębia Góra „M orsk ie  Oko“ , Oddz. Prac. 
E lek tr. M ie jsk ie j m. st. Warszawy.

3) L idzba rk  W arm ińsk i woj. O lsztyn „Sam orządo. 
w iec“ , Okręg Olsztyn.

37) M iędzyzdro je  k. Szczecina „Samorządowiec“ , 
Okręg Szczecin.

W ybrać miejscowość.
Z a ła tw ić  form alności w odpowiednim  czasie. Odpo

cząć ca łkow icie, Zapom neć o troskach. Nabrać s ił do 
dalszej pracy. Przekonać innych do „wczasowego“  
spędzenia urlopu. Oto skró t u rlopow y.

W itold Pokora,

kier. Wydz. Wcz, Prac.

Żarz. Gł.

S # *© £ S F  i WYCHOWA WIE W.
Zgodnie z zaleceniem czynników  k ie ru jących  spor. 

tem i wychowaniem  fizycznym  w  . Polsce,' Zarząd 
G łów ny Zw iązku pow o ła ł do życia W ydzia ł W ycho
w ania Fizycznego i Sportu, na którego czele stanął 
oh. W ito ld  Pokora, członek Prezyd ium  Zarządu G łó
wnego.

W ydzia ł W ychowania Fizycznego i  S portu  rozesłał 
do wszystkich Zarządów Okręgów w  końcu grudnia 
nb. roku  okó ln ik , w  k tó rym  wezwał O kręg i do powo
ływ an ia  K lu b ó w  sportowych, stworzenia K o n rsy j 
przy Okręgach, a R eferatów  p rzy Oddziałach, dla 
prowadzenia pracy nad rozw ojem  sportu  i wychowa
nia fizycznego, wśród szerokich mas pracow ników  sa
morządowych.

W  dn iu  25 marca r. b. została powołana Kom is ja  
G łów na dla Sportu i  W ychowania Fizycznego, w  
skład k tó re j weszli:

Przewodn. dy r. F e liks  Gołębiowski, członek Prezy
d ium  Zarządu Głównego, K azim ierz F a litow sk i, dele
gat O kręgu Stołecznego —  zast. przewodn., Tadeusz 
T rukow sk i, delegat Oddziału W oj. Warszawskiego— 
sekretarz, K rys tyn a  M iłobędzka, Zarząd M ie jsk i w  
n i st. W arszawie —  jako  członek K o m is ji. D la  dele. 
taka Okręgu Łódzkiego pozostawiono vacat z m an
datem 'Ii-g o  zastępcy przewodniczącego.

Następujące K lu b y  zgłosiły swe przystąpienie do 
W ydziału W ychowania Fizycznego i Sportu przy 
Zarządzie G łów nym  n /Z w iązku :

Okręg Częstochowski: K lu b  Sportow y przy Oddzia. 
le Z w iązku  —  Częstochowa.

Okręg K rakow sk i: Tow. Sportowe „T ra m w a j“ ,
K raków .

K lu b  Sportow y „G azow nia“ , K raków .
Okręg Łódzk i: K lu b  Sportow y T ram w ajarzy, Łódź. 
Okręg Poznański: K . S. „T ra m w a ja rz “ , Poznań
K . S. „S u rm a“ , Poznań.
Okręg W arszawski Stołeczny:
K . S. „S parta “ , Warszawa.
R. K . S. „ ś w it “ , Warszawa.
R. T. K . S. „S arm ata “ , Warszawa.
R K  S, „S ie rakow ianka “ , Warszawa.

P. K . S. „E lektryczność“ , Warszawa.
M . K . S. „S yrena“ ,. Warszawa.
Okręg W arszawski W ojew ódzki:
R. K . S. „E nerg ia “  przy E le k tro w n i O kręgu War

szawskiego, Kruśzków.
Łącznie z 6-ciu Okręgów zgłoszono dotychczas 13 

K lubów .
¥:|s

K om is ja  G łówna o trzym ała  d w ukro tny  p rzydzia ł 
sprzętu sportowego z KCZZ, w  postaci rękaw ic  bok
serskich, bu tów  p iłka rsk ich , p iłe k  nożnych i  do g ier 
sportowych, p a n to fli bokserskich i  lekkoatletycznych, 
ko s tiu m ó w 1 sportowych i  innych, k tó re  zostały p rzy
dzielone Okręgom do podziału wśród tych  k lubów , 
We w łasnym  w ięc interesie w zyw a się wszystkie 
k lu b y  zrzeszone p rzy  Okręgach i  Oddziałach do na. 
desłania dw uch w ype łn ionych deklaracyj, zgłaszając 
w  ten sposób swe przystąpienie do W ydzia łu  W ycho
w ania Fizycznego i  Sportu.

P A M I Ę T A J

o Twojej

na budowę

Ratusza
Warszawskiego
wznoszonego w y s i ł k i e m 
samorządów wraz z pra - 
cownikami - samorządowymi 
i użyteczności p u b l i c z n e j
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Przed wyborami do
W  numerze m arcow ym  „Samorządowca“  w  a r ty 

ku le  „R ady Zakładowe w  św ietle  now ych przepisów 
praw a“  —  om ów iliśm y zasadnicze zm iany, k tó re  
w prow adz ił dekre t P rezyd ium  Rady M in is tró w  z dn.
19 grudn ia  1946 r., now elizu jąc przepisy dekre tu  z 
dn. 6.11.45 r. o u tw orzen iu  Rad Zakładow ych.

Obecnie w chodzim y w  okres p rzedw yborczy do Red 
Zakładowych.

W  trosce o p raw id łow e  przeprowadzenie w ybo rów , 
v/ dążeniu do stwofzenia- tak ich  przedstaw ic ie ls tw  p ra 
cowniczych, k tó re  by należycie m og ły spełnić ciążące 
na n ich obow iązki —- K om is ja  C entra lna Zw iązków  
Zawodowych opracowała szczegółowy p ro je k t o rdy
nac ji wyborczej do Rad Zakładowych, delegatów i 
mężów zaufania. P ro je k t ten —  w  oparciu o znowe
lizow any dekre t o Radach Zakładow ych staw ia so
bie za zadanie, ja ko  p u n k t zasadniczy —  uniezależ
n ienie Rad Zakładow ych od czynn ików  n iezw iązko. 
w ych.

System w yborczy do Rad Zakładow ych został opar- 
ty  na zasadach, um ożliw ia jących  wprowadzenie do 
Rad Zakładow ych działaczy zw iązkow ych i społecz
nych, k tó rzy  będąc p ra w d z iw ym i reprezentantam i 
k lasy robotniczej —  spełnią jednocześnie czujną kon 
tro lę  społeczną nad działalnością zakładu pracy.

Pierwszą naczelną zasadą nowego system u w yb o r
czego jest niezałeżnoś i  samodzielność zw iązków za
wodowych we w szystkich sprawach, dotyczących za
rządzenia, przeprowadzenia i  kon tro low an ia  w yborów  
dc" Rad Zakładowych, delegatów pracowniczych oraz 
mężów zaufania.

W edług przepisów dawnego dekre tu  pierwsze w y 
bory do Rad Zakładow ych lub  delegata - -  zarządzał 
Obwodowy Inspekto r Pracy. Obecnie w ye lim inow a
ne zupełnie udzia ł ad m in is tra c ji w  w yborach. W ła 
dze zw iązkowe samodzielnie decydu ją  we wszystkich 
sprawach, zw iązanych z w yboram i, a w  szczególności: 
zarządzają w ybory , m ianu ją  kom is je  wyborcze, czu
w a ją  nad przebiegiem a kc ji w yborczej i rozpa tru ją  
skarg i w yborców, o ile  w yb o ry  zostały zaskarżone. 
W  ten sposób w ładze zw iązkowe m ają  pełną autono
m ię w  k ie row an iu  akcją  wyborczą.

D rugą bardzo ważną zasadą systemu wyborczego 
jest zasada jedności działania zorganizowanego ru 
chu zawodowego. Jedność tę p o w inny  Z w ią zk i Zaw o
dowe scemenitować, jako k a p ita ł żelazny przez w y 
staw ienie jednej, wspólnej lis ty  zw iązkowej. W spól
na lis ta  przekreśla szkod liw ą p ra k tykę  w a lk i i ta rć 
pa rty jnych , a jest sym bolem  jedności k lasy robo in i- 
czej. O rdynacja wyborcza przew idu je , iż poszczegól
ne grupy polityczne oraz bezpa rty jn i uzgadniają m ię 
dzy sobą wspólną lis tę  zw iązkową. W yborcy głosują 
na poszczególnych kandydatów , ą każda grupa o Llzł "  
m uje  ty le  m andatów, ile  je j przypada w  siosunku do 
liczby oddanych na je j kandydatów  głosów.

N ie znaczy to byna jm n ie j, iż ordynacja w yborcza 
stwarza m onopol dl,a wspólnej lis ty  zw iązkow ej. Do
puszcza ona —  zgodnie z p rzy ję tą  zasadą swobody w  
w ystaw ian iu  kandydatów  —  t. zw. l is ty  dzikie.

Następną zasadą regu lam inu wyborczego jes t p ro 
porc jona lny system rozdzia łu  mandatów. W  w ypad
ku istn ien ia  wspólnej lis ty  zw iązkow ej, m andaty dz ie li
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Rad Zakładowych
się proporc jona ln ie  m iędzy grupy w  stosunku do 
liczb y  głosów, uzyskanych przez każdą grupę.

K om is ja  wyborcza, oblicza więc n a p e rw ,  ile  gło
sów  o trzym ała  każda grupa oddzielnie (czyn i to 
przez zsumowanie liczby  głosów oddanych na kan 
dydatów  g rupy).

Po obliczeniu ilości głosów oddanych na poszczegól
ne grupy, kom is ja  w yborcza dz ie li p roporc jona ln ie  
m iędzy n im i m andaty członków  Rady Zakładow ej.

W  przypadku istn ienia wspólnej lis ty  zw iązkow ej 
oraz lis ty  d z ik e j —  kom isja  wyborcza dz ie li n a j
p ie rw  m andaty  proporc jona ln ie  m iędzy lis ty , a na
stępnie liczbę mandatów przyznanych- liście w spól
ne j —  dzie li m iędzy grupy, k tó re  w  te j ostatn ie j w y 
stępują.

Obok zasady proporcjonalności w ystępuje  inna za
sada, k tó rą  można nazwać zasadą indyw idua lizow an ia  
kandydatów . Polega ona na tym , że w yborca głosuje 
n ie  na listę, lecz na poszczególnych kandydatów , 
oznaczając k rz y ż y k ;em nazw isko osoby, k tó rą  chce 
w ybrać d0 Rady Zakładow ej. O w yborze danego kan
dydata decyduje nie ko łehość  m iejsca umieszczenia 
na liście, lecz liczba uzyskanych indyw idua ln ie  g ło
sów. L is ta  kandydatów  ułożona jest a lfabetycznie i 
dopiero p rzy  rozdziale m andatów  w ystępują  znów 
grupy, k tó ry c h  interesy reprezentu ją  mężowie zaufa
nia grup, b iorący udzia ł w raz z kom is ją  wyborczą 
p rzy  obliczaniu głosów i  rozdziale mandatów.

W ybory  są tajne, rów ne i  bezpośrednie. Ponadto 
system w yborczy ■ zagw arantow ał kob etom i m łodo
c ianym  w ystaw ien ie  ich kandydatów  na członków 
Rady Zakładow ej.

Oprócz tego system w yborczy do Rad Zakładow ych 
um ożliw ia  każdemu w ybo rcy  zapoznanie się z prze
biegiem a kc ji wyborczej i daje m u praw o wnoszenia 
rek lam acji, w  p rzypadku pom inięcia go w  spisie w y 
borców i t. p.

W ybrane w  ten sposób Rady Zakładowe —  w  o- 
pa rc iu  o swoje w ie lk ie  upraw nien ia  ustawodawcze, 
świadome swych zadań i  celów, godnie reprezento
wać będą klasę robotn iczą i  interes Odrodzonej Po lski 
D em okra tycznej.

J. X.

# ®  i  S  X

W e  wsastjslkich s p r a w a c h
d o

„Samorządowca“
W p ła ć  prezu&meraię

o ile  uważcsBz, ze pismo 
spełnia swe z a d a n i e .
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Go może dać współdziała nie?
Fraca samorządowa, to najwspanialsze pole do 

współdziałania —  do harm onizowania poczynań pań
stwa i samorządu ze społeczeństwem.

A  oto przykład.

D z ięk i in ic ja tyw ie  Pow iatow ej Rady Narodowej w  
Łow iczu, p racow ników  samorządowych, Zw iązków  
Zawodowych, Samopomocy C hłopskie j i innych spół
dz ie ln i powstała Pow iatow a Spółdzie ln ia Zdrow ia  w  
Łow iczu. L iczy  obecnie —  742 członków. U dzia ł w  
Spółdzie ln i w ynosi 200 zł., wpisowe 50 zł. i składka 
miesięczna 10 zł), od członka.

Spółdzielnia p row adziła  akcje:

1. organizacyjną,
2. p ro filaktyczną,
3. leczniczą.

Na zebraniach propagandowych S półdzie ln i Zdrow ia  
w ygłos: ono re fe ra ty  na tem at: „D lczego zdrow y czło
w iek  pow in ien dbać o zdrow ie“ . P rzy pomocy lęka ■ 
rza pow iatowego zorganizowano Spółdzielcze Ośrodki 
Zdrow ia  w  dw u innych gminach. Spółdzielczy Ośro
dek Zdrow ia  w  D ąbrow ie Zduńskie j u ruchom ił am
bu la to rium  z lekarzem  sta łym  oraz przychodnią den
tystyczną i  ma na w ykończeniu w łasny budynek.

Spółdzielnia posiada własną sanitarkę, k tó ra  obsłu
guje cały pow iat, jako  „pogotow ie“ , oraz przewozi 
po ca łym  pow ecie lekarzy do chorych członków  i in_ 
nych nie będącymi członkam i obyw ateli.

W  dziale p ro f ila k ty k i Spółdzielnia zorganizowała 
odczyty.

Zorganizowano ku rs  Przodownic Zdrow ia  w  Dą
brow ie  Zduńskie j, k tó ry  ukończyło 33 dziewcząt z po
w ia tu  łow ick iego i łaskiego.

Prócz tego Spółdzielnia w ysła ła  12 dziewcząt z po
w ia tu  łow ick iego na I.m iesięczny K u rs  S anitarny w  
Łodzi.

Łącznie Spółdzielnia przeszkoliła 45 Przodownic 
Zdrow ia.

Przygotow ała rów nież apteczkę dla młodzieży, 
będącej na U niw ersytecie  Ludow ym  w  Boczkach i dla 
I  dziecińca letniego.

Skompletowano 8 apteczek podręcznych.
W porozum ieniu z Ch. T. P. D. i p rzy pomocy le ka 

rza Pow iatow a Spółdzielnia Zdrow ia  zbadała stan 
zdrow ia 1550 dzieci.

P rzy pomocy Polsko-Szwedzkiego Ośrodka Z d ro 
w ia w  W arszawie prześw ietlono 328 osób.

P rzy  badaniu np. dzieci przedszkolnych okazało s:ę, 
że ty lk o  176 dzieci jest zupełnie zdrowych.

W  następstwie tych  badań Spółdzielnia nasza w y 
słała 2 dzieci do P reven to rium  Ch. T. P. D. w  Rab
ce, 5 dzieci do leczenia specjalnego skierowano, z 
k tó rych  3 um ieściła w  szp ita lu  w  Łodzi, 3 osoby w  
w ieku  la t 19 i 13 skierow ała do sanatorium  dla p łuc- 
no-chorych.

W  porozum ieniu z M in is te rstw em  Zdrow ia  wysłano . 
106 m łodzieży na dw utygodn iow y odpoczynek zdro. 
w o tny do Solić Zdro ju ,

Razem praktyczn ie  zaopiekowała się 116 osobami.
N iezależnie od tych  prac Spółdzielnia rozpro

w adziła  w ydaw n ic tw a  propagandowe, dotyczące w a l
k i z epidem iam i —  paręsęt egzemplarzy.

W ydaw nictw a poszły g łównie do b ib lio te k  . K ó ł 
M łodzieży W iejlskiej i p ryw a tnych  osób.

Lecznictwo. • m \
Udzielono porad lekarsk ich  w  573 wypadkach.
Z leków  korzysta ło  335 osób.
Dzieciom zbadanym zaprowadzono k a r ty  zdrow ia— 

927 sztuk.
Ogółem zakresem działania Spółdż elm  Zdrow ia 

ob ję liśm y 4201 osób.
Spółdzielnia _ zatrudnia  2 eh lekarzy, oraz 2 s iły  

b iu row e i  szofera.
Jak w idz im y  z dotychczasowych w yn ikó w  Powia

towa Spółdzielnia Zd row ia  chociaż ma swój okres 
bardzo k ró tk i, p o tra fiła  objąć sw o ją  działalnością już  
bardzo szerokie kręg i obyw ateli.

N a jw iększą zdobyczą Pow iatow ej S półdzie ln i Z d ro 
w ia  jest to, że Wszystkie Rady Gminne. Rada Pow ia
towa, poważne Spółdzielnie n ie  szczędią środków na 
zdrow ie w  swoich budżetach.

To, że możemy zanotować np. fak t, że Spółdzielnia 
„R o ln ik “ , M leczarnia Okręgowa, Spółdzielnia Spo
żywców w  Zdunach zadecydowały przekazywać 
0,25% od sum za .sprzedane to w a ry  na rachunek Po
w ia tow e j S półdzie ln i Z d row ia  jako pomoc dla swoich 
członków  w  lecznictw ie,

Te i inne p rzyk łady  na jlep ie j świadczą o tym , że 
ludzie  zaczynają myśleć o zdrow iu , k iedy  są zdrow i.

Sprawozdanie nasze byłoby niekom pletne, gdybyś
m y nie p o d kre ś lili w ie lk iego w k ładu  w  prace nasze 
prac św iata lekarskiego, k tó rzy  po przystępnych ce
nach leczą naszych członków.

W yda je  nam  się, że w ie lk ie  w artości wnosi ta  n o 
w a fo rm a  prac spółdzielczych w  życie samorządu i  w 
życie społeczeństwa wogóle.

P ragną łbym  podkreślić, że dzisiejsze fo rm y  samo
rządowej pracy mogą grun tow n ie  zm ienić psychikę 
chłopa i  in te ligenta . Może obyw ate l uw ierzyć, że we 
w zajem nym  szacunku i  w spółdzia łaniu można tw o 
rzyć w ie lk ie  i  pożyteczne rzeczy, a w ięc w spó łdzia ła j
m y w  samorządzie z każdym , k to  chce postępu, w spó ł, 
dz ia ła jm y ze spółdzielczością, bo ty lk o  przez w spół
działanie możemy osiągnąć dobre w yn ik i.

K. Wyszomirski

P. C. K. -
T t w & f

o b f s
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Spółdzielczość pracowników miejskich
w Ł o d z i

Spożywcza Spódzieinia P racow ników  M ie jsk ich  w 
Łodzi została zorganizowana -yy czerwcu 1945 r. —  w  
celu u ła tw ien ia  pracow nikom  m ie jsk im  zaopatrywa
nia się w  żywność i a rty k u ły  pierwszej potrzeby. Po 
okresie początkowych trudności —  obecnie Spółdzie l
n ia  osiągnęła ta k i stopień rozw oju, że może nie ty lk o  
pokryć  w  pe łn i potrzeby gospodarstw domowych 
15.000 p racow ników  m ie jsk ich  i in s ty tu c ji użyteczno- 
Jci publicznych, ale wchodząc w skład sieci rozdzie l
czej W ydzia łu  A p ro w iza c ji i H and lu  cdegrywa i  tu  
poważną rolę.

Spożywcza Spółdzielnia P racow ników  M ie jsk ich  
posiada w  te j c h w ili 17 sklepów detalicznych, 2 skład., 
nice, 1 m łyn  oraz w łasny tabor i ś rodk i transportowe.

O bro ty miesięczne sięgają kw o ty  do 30 m ilionów  zł.
Udziałowców posiada Spółdzielnia 3.348, suma 

wpłaconych udzia łów  zł. 669.600,
C harakterystycznym  jest, że spośród 90 różnych 

Spółdzielni, is tn ie jących na terenie m iasta —  Spół- 
dz:elnia P racow ników  M ie jsk ich  za jm uje  2 m iejsce 
pod względem w ie lkości, tuż za Powszechną Spół
dzielnią Spożywców. Koszty handlowe Spółdzielni 
wynoszą zaledwie 7,5 proc. obrotów. S tosunek ten jest 
ró w n y  kosztom hand low ym  Powszechnej Spółdzie ln i 
Spożywców, zorganizowanej na w ie le  la t przed w ojną. 
Świadczy to 0 p raw id łow e j organizacji, ja k  rów nież 
-o oszczędnej gospodarce Spółdzielni.

W ypełn ia jąc ideę przewodnią, ja ką  jest dążenie do 
zaspokojenia m ożliw ie  najw iększej liczby potrzeb u- 
działowców, działalność handlowa Spółdzie ln i jest 
rozległa. O bejm uje ona zaopatrzenie udziałowca w 
żywność ka rtkow ą, ja k  rów nież w o lnorynkow ą, do
starczanie węgla, owoców i  w a rzyw  na zimę, m atę.

r ia łó w  na odzież i bie liznę na k a r tk i i z wolnego r y n 
ku, udzie la jąc p rzy ty m  poważnych rabatów, rozpro
wadzanie żywności z ty tu łu  w yrów nan ia  norm  ży
wnościowych, rozprowadzenie m ate ria łów  dyspono
w anych przez P rezyd ium  Zarządu M iejskiego, roz
prowadzanie żywności ze sk ładn ic na zlecenie W y
dzia łu A p row izac ji, rozdzia ł wypraw? niemowlęcych, 
rozdzia ł obuwia, p rzem ia ł zboża we w łasnym  m łyn ie  
—• na zlecenie W ydzia łu  A prow izac ji. Ostatnio Spół
dzie ln ia naw iązu je  ko n ta k ty  z kraw cam i, w  celu umo
ż liw ien ia  udziałowcom  szycia odzieży po cenach w y 
b itn ie  zniżonych.

Aczko lw ek nieokreślony zakres działalności jest 
dość rozleg ły, to jednak nie zaspakaja to w szystkich 
potrzeb udzia łow ców  i n ie w yczerpu je  m ożliw ości 
rozw ojow ych Spółdzielni.

Spożywcza Spółdzie ln ia P racow ników  M ie jsk ich  
jest zrzeszona w  Zw iązku R ew izy jnym  Spółdzie ln i 
R P., w  Z w iązku  Gospodarczym R. P. „Spo łem “  oraz 
w  B anku Gospodarstwa Spółdzielczego.

W  ten sposób “własna spółdzielczość pracow ników  
samorządowych m iasta Łodz i — pomaga rzeszom 
pracowniczym , zaspakajając jednocześnie ideę spół
dzielczą.

Tymczasem na innych terenach podobne spółdziel
nie na tra fia ją  na dziwne opory.

K orzysta ł ze s w o je g o  .—  =-3
ZWIĄZKOWEGO DOMU 
WYPOCZYNKOWEGO
w Zakopanem   :

NA MARGINESIE WYJAZDOWYCH WRAŻEŃ

m e a s t e e  !%!/% „ n w .E M . iM “  W A c n o n w i E
K tóż z nas n ie przypom ina sobie z la t m łodości w y . 

daw n ic tw  w  ko lorow ych okładkach —  treścią k tó rych  
było  życie na D z ik im  Zachodzie.

A  w ięc m iasto poszukiwaczy złota i przygód rzą
dzących się sw o im i p raw am i. W śród p rzew ija jących  
się bohaterów  n iezw yk le  pom ysłowych i zręcznych— 
b y ły  typ y  ciemne —  krw aw e  B ille  oraz szlachetne. 
C i ostatni tę p il i różne podejrzane sza jk i, trudn iące 
się n iew iadom o czym. W łaściw ie wiadomo. W za
rządzie tak iego zachodniego miasta siedział zazwy
czaj S p raw ied liw y  Tom, a obieżyśw iaty różnym i spo
sobami s ta ra li się go „w y k iw a ć “ . To sprzedawali 
parokro tn ie  n ie swoje pola naftowe, to  znów na lewo 
uprow adza li tysiące sztuk bydła, pow iedzm y na dzi
siejsze czasy, m iejskiego. W jeżdżał czasami do tak ie , 
go m iasta na n iezw yk le  rozum nym  ko n iu  —  am ator— 
m ilic ja n t, no i  poprostu dow iadyw ał się o przekrocze
niach i rozp raw ia ł się ze sprawcam i. Jednakowoż 
bandy często uprzedzały go, by jecha ł dale j, by  w  
ich spraw y n ie w g ląda ł zbyt ciekawie.

No i ta k  dalej —  w  różnych form ach i emocji.

Ten d z ik i zachód —  z naszej m łodości ożył w  rea l
nym  życiu  na naszym Zachodzie. Is tn ie je  sobie bo. 
w iem  wcale m iłe  miasteczko. M óg łbym  w ym ien ić  je 
go nazwę. N ie chcę jednak, by n ie nastraszyć tu ry 
stów, k tó rym  tam  raczej n ic  n ie  grozi.

Otóż w  mieście tym  istn ia ła, czy is tn ie je  spółka po. 
szukiwaczy złota, w  dzisiejszym  języku, osiadłych 
szabrow ników . O panow ali n iek tó re  dziedziny życia, 
pow iąza li się siecią w zajem nej pomocy i  rządzą się 
sw ym i praw am i.

Zm ien iło  się k i lk u  burm istrzów , bo n ie  mogło u ra 
dzić. Jednemu z n ich określono te rm in  jego pobytu 
na ty m  stanow isku. Uczyniono to w  ta k ie j fo rm ie  i 
okoliczności, że natychm iast zaw róc ił ostrzelane auto 
i  poprosił o zw olnienie. W ysłany tam  inspektor do
s ta ł k ilk a  ta jem niczych te le fonów  z propozycją, by 
w y b ra ł sobie m iejsce wiecznego spoczynku w  ciągu 
dn i trzech. Uznał, że za mało pozostawiono m u ną to
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P r z e g l ą d
O S IĄ G N IĘ C IA  P O LS K IE J D E LE G A C JI R ZĄD O W EJ 

W  M O SKW IE
Podczas k ilkudn iow ego pobytu  po lskie j delegacji 

rządowej w  M oskw ie z prem ierem  ob. C yrank iew i
czem i m in . Przem ysłu i H and lu  ob. M incem  na czele, 
omówiono i uzgodniono szereg zagadnień po litycz 
nych i  gospodarczych, obchodzących oba kra je .

SOJUSZ PO LSKO  C ZEC H O SŁO W AC KI

W  pierwszych dniach marca b. r. p rz y b y li do W ar
szawy przedstawiciele rządu czechosłowackiego z 
prem ierem  G ottw aldem  na czele, by odbyć z rządem 
po lsk im  rozm owy na tem at ca łokszta łtu  stosunków ’ 
polsko-czechosłowackich i zawarcia uk ładu  p rzy jaźn i 
i  wzajem nej pomocy.

P A D Ł  W  BOJU Z FA S Z Y S T O W S K IM I B A N D A M I 
U PA

generał b ron i K a ro l Świerczewski, w icem in is te r 
O brony Narodowej, nieustraszony b o jo w n ik  o wolność 
i dem okrację w  H iszpanii oraz dowódca I I  A rm ii, 
w sław ionej zw ycięskim i b itw a m i o W isłę, Odrę i Nysę.

Padł w  czase inspekc ji służbowej od k u l bandytów  
z U P A  na drodze Sanok —  Baligród.

Z w ło k i bohatera zostały sprowadzone samolotem do 
W arszawy i pochowane na cmentarzu w o jskow ym  na 
Powązkach.

W  pogrzebie w z ię ły  udzia ł Władze Naczelne z P re 
zydentem R. P., Prem ierem  i  M arszałkiem  P o lsk i 
na czele, przedstawiciele w ładz pa rty jnych , organiza- 
cyj społecznych i zawodowych oraz stołeczny św iat 
pracy.

Odznaczony pośm iertnie Orderem  Y lr tu t i  M ili ta r i  I

czasu i  opuścił m iłe  miasteczko. In n y  o trzym a ł parę 
anonim ów z trucizną, nożem i  sznurkiem . Obecnie 
urządzający tam  inspektor pozostaw ił w  b iu rk u  te . 
stament.

Dowiedziawszy się o tym  w  oko licy — postanow i
łem  tam  pojechać. N ie  w iem  skąd się o tym  .dowie
dz ie li właśnie- ci... ( ja k i podsłuch), bo przed m oją 
czasową kw aterę  zajeżdża stam tąd auto, by m nie tam  
dostaw-ć. Źle, m yślę sobie, naw et tego fe lie tonu  nie 
napiszę. Pod ja k im ś  pozorem w yłg .f:em  się od auta, 
w yp iłe m  k ie liszek strzemiennego sam do siebie i 
chyłk iem , nieznacznie, zachowując wszelkie środki 
ostrożności, w  dzień deszczowy i  pochm urny w k ro 
czyłem w  granice m iasta z D zikiego Zachodu.

W szystko okazało się prawdą. Opatrzność i O jczy
zna n ie przebaczą im.

Natom iast w  Zarządzie M iasta siedzi p rzem iły  i 
energiczny bu rm is trz  i  xozpraw ia się z żywą treścią 
le k tu ry  z dzikiego zachodu. W ydaje m i się, że sku . 
tecznie.

Pozornie nieprawdopodobne fa k ty  m ia ły  miejsce 
na naszym zachodzie, n ie  tak  dawno. I  chociaż w  róż. 
nych rozm iarach i form ach, lecz rów nież i  w  innych 
miejscowościach.

C iem naw e 'typy  po roz ła tyw a ły  się i  obsiadły w ie le  
dziedzin życia na całej kochanej Z iem i Odzyskanej,

p o l i t y c z n y
klasy spoczął na w ie k i — bohater Odrodzonej A rm i: 
Polskiej.

Cześć Jego pamięci!

TYS IĄC E  L U D Z I ZER W AŁO  Z P O D ZIE M IE M
Przed dzia ła jącym i na te ren ie  całego k ra ju  ko m i

s jam i na mocy ustawy am nestyjnej u jaw n iło  się do- 
lychczas ponad 40 tysięcy członków  podziemia.

W  ten sposób zyskaliśm y znaczną ilość ludzi n ie je
dnokrotn ie  zdolnych i bardzo przydatnych w  pracy 
dla k ra ju .

FR A N C JA  N IE  M A  ZASTRZEŻEŃ PRZECIW  
G R AN IC O M  P O LS K I

M in is te r Spraw Zagranicznych Z. M odzelewski od
b y ł szereg rozm ów z przedstaw icie lam i rządu fra n 
cuskiego w  Paryżu, w w y n ik u  k tó rych  uzgodniono 
wspólne stanow isko wobec obopólnych zagadnień.

Rząd francusk i s tw ie rdz ił, że ma pełne zrozum ienie 
d la  ro li, ja ką  Polska dziś odgrywa i pragnie odegrać 
w  przyszłości.

Poglądy P o lsk i i  F ranc ji, jako  bezpośrednich sąsia
dów N iem iec na spraw y niem ieckie, są zgodne.

Ustalono, iż F rancja  będzie popierać żądania P o l
sk i w  stosunku do N iem iec oraz nasze- granice za
chodnie, wzam ian za co Polska poprzą starania F ra n 
c j i  o gospodarcze zw iązanie Zagłębia Saary z F rancją.

N A  ODBUDOW Ę M IA S T  PO ZA W A R S ZAW Ą  — 
—  7 M IL IA R D Ó W  ZŁO TY C H

przew idu je  tegoroczny plan inw estycy jny, z czego 
4 m il  a rdy  na budownictw o mieszkaniowe), resztę 
zaś na rozbudowę i  odbudowę zakładów użyteczności 
publicznej.

na szczęście coraz m nie j liczn i. Bow iem  w każdej in 
s ty tu c ji i  na każdej placówce są już ludzie o w łaści
wej postawie, pracy i  podejściu. Na nieszczęście nie 
zaliczni.

JE LE N IA  GÓRA

Najpopularn ie jsze chyba miasto w  Polsce. Lep ie j 
n ie m ów ić dlaczego.

Ob. starosta Tabaka odpowiada temu, co fam a sze
roka o n im  głosi, że rzeczowy i  energiczny, gospodar
ny i  p racow ity . In teresantów  ja k  na ja rm a rku , a ga
b inet jago, zwłaszcza b iu rko , przy którym, mogłoby 
pracować na raz chyba z trzydziestoosobowy zgodny 
zespół i  on jeden.

W każdym razie za całokszta łt jego postawy spo
łecznej —  ju ż  ob. staroście daru ję  naw et u licę  w  Je
len ie j Górze o jego nazwie, że na to zasłużył, to n ie 
w ątp liw e, lecz by długo ży ł życzę mu i ja  i bardzo 
w ie lu .

Prezydent ob. G roehułski u licy  swej jeszcze n ie  ma, 
lecz za to parę ładnych kucyków , ładny budynek za
rządu m iasta i  m nóstwo kłopotów . Radzi jednak so
bie młodością i energią, uśmiechem i poczuciem rze
czywistości.

J. Ż.
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TEG OROCZNA POWÓDŹ

w yrządziła  nienotowane dotąd szkody.
O fia rą  wezbranych wód i lodów  padło ogółem trzy  

mosty na W iśle, trzy  na Odrze i  szereg mostów 
m niejszych na innych rzekach. Ponad 80 w si w  róż
nych częściach k ra ju  zostało zalanych wodą.

R ozm iary k lę sk i powodzi są o lb rzym ie i  sięgają, m i
lia rdów  złotych strat.

Poszkodowanym powodzianom, k tó rych  liczba prze. 
kracza 30 tysięcy ludzi, pośpieszyli z pomocą rząd i 
społeczeństwo, składając liczne da ry  w  pieniądzach 
i  w  naturze.

PROCES N AJW IĘK S ZEG O  W  D ZIE JA C H  
LU D O BÓ JC Y —  HOESSA

ju ż  się zakońcył. P o tw orny morderca, k tó ry  n i2 ma 
równego sobie dotychczas, „p rzyzna ł się“  do zamor
dowania czterech i  pó ł m ilio n a  ludzi, gdy w  rzeczy
w istości w  ka tow n i ośw ięcim skiej zginęło ponad 6 
m lionów  ludzi, za k tó rych  masowe zniszczenie odpo
w iedz ia lny  jest b. kom endant obozu —- Hoess.

K a ra  śm ierci —  to  o w ie le  za mało za ogrom zbro
dn i, k tó re  jeszcze raz odżyły w  opowiadaniach i 
zeznaniach licznych św iadków, b. w ięźn iów  tego 
obozu, obyw ate li różnych państw  europejskich, podb i. 
tych  przez H it le ra  i  skazanych przezeń na zagładę.

F O L S K A  N A  L IŚ C IE  POMOCY A M E R Y K A Ń S K IE J

dla państw  zniszczonych przez wojnę.
K om is ja  spraw  zagranicznych w  Izbie Reprezen

tan tów  uchw a liła  p ro je k t ustaw y udzielenia pomocy 
państwom najbardzie j zniszczonym przez w ojnę. Su
ma 350 m ilionów  do larów  zostanie podzielona m iędzy 
Polskę, W łochy, W ęgry, G recję  i A ustrię .

D O JR ZA ŁA  DO Z A Ł A T W IE N IA  OSTATECZNEGO

sprawa pow ro tu  reszty Polaków  z Zachodu Europy.
N ie  dawno przebyw ał w  W arszawie szef W ydzia łu  

R epa triac ji M is ji U N R R A  p. Roland Berger, z k tó ry m  
omówiono sposób przyśpieszenia re p a tria c ji Polaków.

P rem ie r Rządu R. P. ob. C yrankiew icz w yg ło s ił 
przez rad io  wspaniałe przem ówienie, w  k tó rym  w e
zw a ł w szystkich Polaków  przebyw ających dotych
czas jeszcze poza granicam i O jczyzny do rychłego po
w ro tu .

PO LSKO  SZW E D ZK A  U M O W A  H A N D LO W A

świeżo zawarta p rzew idu je  ob ro ty  tow arow e na 
sumę 302 m ilio n y  koron. Poza tym  Szwedzi m ają 
wziąć udzia ł w  odbudowie po lskie j gospodarki wza- 
m ian za dostawy węglowe.

P O LS K IE  O K R ĘTY  Z A N G L II

wrócą niebawem w raz z załogą do portów  m acie
rzystych, prowadzone przez polskich m arynarzy na 
podstawie porozum ienia polsko angielskiego.

Obecnie władze b ry ty js k ie  skłonne b y ły  rozwiązać 
wreszcie palącą i  ważną dla nas kw estię: zw ro tu  na
szych okrę tów  wojennych.

Polska M is ja  W ojskowa w  Londyn ie  organ izu je  już  
techniczną stronę przejęcia okrętów  i odesłania ich 
w raz z załogami do Polski.

Z M IA N A  K O N S TY TU C JI W ZSRR

Najważniejszą zm ianą ko n s ty tu c ji ZSRR, p rzy ję tą  
na sesji Rady Najwyższej, jest upoważnienie poszcze
gólnych re p u b lik  zw iązkowych do ustanaw iania w ła 
snych przedstaw icie lstw  zagranicznych oraz w łasnych 
sit zbro jnych.

Rada Najwyższa zawarowała sobie jedyn ie  praw o 
i& .ly fikac ji układów  m iędzynarodowych, zaw ieranych 
przez re p u b lik i związkowe.

L IK W ID A C J A  S P ISKU  H IT LE R W S K IE G O  
W  N IEM C ZEC H

W ścisłym  porozum ieniu angielskich i  am erykań
skich w ładz okupacyjnych odbyła  się b łyskaw iczna 
akcja p rzeciw ko ruchow i podziemnemu w  zachodnich 
Niemczech.

W w y n ik u  te j a kc ji aresztowano k ilk a  tysięcy 
członków  h itle row sk iego  spisku, wśród k tó ry c h  zna j
du ją  się w ysokie f ig u ry  by łe j p a rtii narodow o socja
lis tycznej.

A kc ja  podziemna, k tó rą  z likw idow ano, m ia ła  na 
celu:

niedopuszczenie do lik w id a c ji przem ysłu n iem iec
kiego,

zmniejszenie do m in im um  eksportu węgla n iem iec
kiego,

um ożliw ien ie  h itle row com  ucieczki z obozów,
w alka  o Prusy Wschodnie i  Śląsk.
Cele te m ie li osiągnąć h itle ro w cy  przy pomocy za

rzucenia państw  sojuszniczych zarazkam i chorób oraz 
stosowaniem na szeroką skalę sabotaży przeciw ko 
w ładzom  okupacyjnym .

M O W A P R E ZYD EN TA USA, T R U M A N A

Prezydent T rum an zw róc ił się do Kongresu z o rę 
dziem, żądającym przyznania 400 m ilio n ó w  dolarów , 
celem przy jśc ia  z pomocą G rec ji i T u rc ji, p rzyczyn i 
T rum an domagał się, by  specjaliści amerykańscy 
posiadali praw o i możność k o n tro li nad sposobem 
zużytkow ania przez ł e państwa przyznanej pomocy.

Orędzie to zostało p rzy ję te  w  całym  św ięcie poza- 
ang ie lskim  jako  próba s il im peria lizm u  am erykań
skiego, k tó ry  prócz zarezerwowanych d la  siebie 
w p ływ ów  w  Chinach i Japoni, chce jeszcze posiadać 
.swoje bazy na M orzu Śródziemnym i  w  Dardanelach

Z pomocą T u rc ji i  G rec ji —  U S A  chce w y k o rz y 
stać rów nież kon tro lę  obszarów B lisk iego Wschodu

R E W O LTA  W  Z A G Ł Ę B IU  R UH RY

W ostatnich dniach marca r. b. N iem cy w  Zagłębiu 
R uhry zorganizowali żyw io łow e m anifestacje i 
s tra jk i. Setki tysięcy robo tn ików  i kob ie t maszerowa
ło, niosąc transparenty z podburza jącym i napisam i, 
np. „Jesteśmy g łodn i“ , „D a jc ie  nam jeść“  lufo Chleba 
dla naszych dzieci“ .

Naczelna komenda b ry ty js k ic h  w o jsk okupacyjnych 
stw ie rdz iła  że m anifestacje t 8 m ia ły  cha rak te r p o li
tyczny, gdyż w ybuch ły  w czasie, gdy sytuacja ży
wnościowa j-est dobra.

Na te m anifestacje komenda odpowiedziała zdecy
dowanie, i i  w  ten spsób N iem cy n ie  polepszą swej 
sy tuac ji i  w  przyszłości w ładze okupacyjne n ie  do
puszczą do podobnych wystąpień.

R. D.
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Z ż y c i a  Z w i ą z k o w e g o
Plenarne posiedzenie Z Trządu Głównego —

odbyło się w  po łow ie marca b. r. Oprócz członków 
Zarządu w  posiedzeniu w z ię li udzia ł przewodniczący 
i sekretarze Zarządów1 Okręgów.

Porządek obrad p rzew idyw a ł objęcie całokształtu 
spraw pracowniczych i organizacyjnych.

W  w y n ik u  dw udniow ych obrad i d ysku ji p rzy ję to  
szereg rezo luc ji i dezyderatów, dotyczących praw  
uposażeniowych, um ów  zbiorowych, em eryta lnych, 
ubezpieczeniowych, pragm atycznych, rów now ażnika 
za każry  ży wnościowe dla p racow n ików  gm in  w  e j-  
sk.ch, wczasowych, w ychowania fizycznego i  sportu 
oraz kobiecych Spraw y pracownicze om aw iam y czę
ściowo w ’ oddzielnych artyku łach.

Poza tym  p lenum  zatw ierdziło  sprawozdanie z w y 
konań a budżetu za 1B46 r. w raz z bilansem zam knię
cia i jednocześnie stw ie rdz iło , że gospodarka fin a n 
sowa Z w iązku  prowadzona była planowo i  oszczędnie.

P re lim ina rz  budżetowy na r. 1947 zam yka się k w o 
tą zł. 14.900.000.

W  sprawach organizacyjnych postanowiono uak
tyw n ić  i uspraw nić Oddziały Zw iązku.

Zreorganizowano Z w iązkow y K o m ite t B udow y 
Ratusza Warszawskiego.

Zdecydowano o  na leżytym  postaw ieniu spółdzie l
czości w śród samorządowców.

A kc ja  szkoleniowa i dokształceniowa wśród praco
w n ikó w  samorządowych została przedyskutowana i 
uznana za bardzo aktu lany i w ażny prob lem  w  p ra 
cach zw  ązkowych.

Ccasopismc samorządowe.

P lenum  Zarządu Głównego doceniając konieczność 
w spółdziałania w  tw orzących się koncepcjach ustro
jow ych  samorządu te ry to ria lnego i jego ro li  w  życiu 
k ra ju  —  upoważnia P rezyd ium  Zarządu G ł. do w y 
dania i  współdzia łania w  wydawani u  w ydaw nictw a, 
czy czasopisma o charakterze naukowo-samorządo- 
wym , przew idu jąc na to k re d y ty  z pozycji K o m is ji 
Zw iązku. Pierwsze k ro k i w  k ie ru n ku  uruchom ienia 
takiego periodyka są poczynione w  porozum ieniu z 
w ładzam i cen tra lnym i i partiam i.

Koncepcje samorządowe muszą się w zajem nie 
ścierać i  muszą być wszechstronnie naświetlone. 
Zw iązek w spółdzia ła jąc w  tym  —  będzie m ia ł głos 
W" m ie n iu  rzesz pracowniczych samorządu te ry t. i 
uży ł, publ., k tó rzy  tw orzą pracowniczo-społeczny ol
b rzym i zespół samorządowców.

Ogólnokrajowy Zjazd Delegatów Związku —

odbędzie się w  mieś. -czerwcu lub  począkach lipca 
b. r. w  Jeleniej Górze. Szczegóły Z jazdu w  okó ln ikach 
i w następnym numerze.

Odprawy przewodniczących i sekretarzy Oddziałów

odbyły  się ju ż  we wszystkich Okręgach. K on fe ren 
cjo te m  ały na celu uak tyw n ien ie  działalności Od
dzia łów  oraz uzgodnienie kalendarza zebrań Oddzia
łów , k tó re  w yb ie ra ją  nowe Zarządy oraz delegatów 
na Z jazdy Okręgowe.

Z jazdy Delegatów Oddziałów w  Okręgach —

trw a ją  w  pe łnym  toku  w  obecnym okresie we 
wszystkich Okręgach. Z jazdy te w yb ie ra ją  nowo Za
rządy O kręgów oraz delegatów na O gó lnokra jow y 
Zjazd. M iędzy in n ym i omawiane są sprawy uposaże
niowe, ubezpieczeń ów o.em eryta lne  i pragmatyczne.

Z życia Oddziałów.

Zamieszczaną w  . każdym  numerze k ron ikę  Oddzia
łó w  odkładam y do następnego num eru „Sam orzą
dowca“ , wobec dużego aktualnego m a te ria łu  a rty k u 
łowego.

Z jazd Inspektorów  Samorządu Gminnego —

odbył się ostatnio w M in . Adm . Publ., zw ołany 
przez Ob. M in . Osóbkę.Morawskiego, k tó ry  w  zaga
je n iu  pow  «dzia ł o ro li samorządu, o trudnościach i 
planach pracy oraz pragnął zaznajomić się bezpo
średnio z fo rm am i i trudnościam i pracy terenowej.

Na porządku 0brad b y ły  re fe ra ty :
1. Zakres upraw nień w ładz nadzorczych.
2. Zagadnienie uproszczenia organizacji a d m in s tra - 

c j i  samorządowej ob. nacz. Trzebskiego.
3. A k c ja  podatkowa, finansów  kom unalnych i o 

Funduszu Zapomogowo-Pożyczkowym —  ob. nacz. 
H ebrow ski.

4. P o lityka  gospodarcza — ob. nacz. M azurek.
5. O inspekc ji —  ob. ayr. Porowski.
Dyskusja dala przekró j prac na szczeblu inspekto

ró w  samorządu gminnego, a tym  samym w  gminach 
i w  m ałych miastach.

Konferencja Prezydentów Miast Wydzielonych —

odbyła się rów nież o program ie zbliżonym  do kon 
fe renc ji inspektorów , na k tó re j pod przew odnictwem  
ob. M in is tra  Osóbki-M orawskiego— po całodziennych 
obradach omówiono wszystkie p rob lem y dotyczące 
miast.

Pamięci Tadeusza Guzowskieg0.

W  dn iu  13 kw ie tn ia  1947 ro ku  na s tac ji ko le jow e j 
w  Puławach w yda rzy ł się trag iczny wypadek, k tó re 
mu u leg ł Tadeusz GuzoWiSki, Pow ia tow y Inspektor 
Samorządowy w  Puławach, d ługo le tn i p racow n ik  sa
morządowy, b y ły  sekretarz gm inny w  K u ro w ie  i 
Garbowie.

Tadeusz Guzowski, powracając ze Z jazdu Pow ia
tow ych Inspektorów  Samorządowych w  Warszawie, 
odbytego w  dn iu  12 kw ie tn ia  r. b., w  czasie wysiada
nia z pociągu w  Puław ach dostał się pod pociąg i 
został poważnie poraniony. Po przew iezieniu Go do 
szpitala w Puławach, dokonano operacji i s tw ierdzo
no pęknięcie czaszki. W  dn. 17 kw ie tn ia  r. b. zm arł, 
nie odzyskując przytomności.

Tadeusz Guzowski osierocił żonę i  córkę, pozosta
w ia jąc rów nież w  głębokim  żalu w spółpracow ników , 
kolegów samorządowców, w  ca łym  powiecie, ja k  
rów nież i  społeczeństwo, gdyż za cały czas swego ży-
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cis dał się poznać jako  cz łow iek nieskazitelnego cha
rakte ru , dobry, p rzyk ładny pracow n ik  i  patr.ota. za 
co w 1 1943 roku  został aresztowany przez Gestapo i 
osadzony na Zam ku w  L u b lin ie .

W  osobie T. Guzowskiego samorząd trac i dobrego 
fachowca, koledzy serdecznego kolegę, a praca — 
społecznika.

Cześć Jego pamięci!

M O G ILN O

- Zam knęcie kursu szkoleniowego dla samorzą. 
dowców.

W  m arcu r. b. w  sali posiedzeń P ow iatow ej Rady 
Narodowej w  M og iln ie  odbyło s.ę uroczyste zakoń
czenie I l.g o  10-cio dniowego kursu  szkoleniowego dla 
pracow n ików  samorządowych, zorganizowanego 
przez Zarząd Oddziału w  M ogiln ie .

F rogram  kursu  obejm ował 60 godzin w ykładow ych. 
W kurs ie  wz.ęło udz ia ł 46 uczestników spośród pra
cowników ' samorządowych gm in m ie jsk ich  i  w ie j
skich oraz pow iatowego zw iązku samorządowego.

W  uroczystości zam knięcia ku rsu  uczestn.czyli 1 cz- 
n i przedstawiciele m ie jscow ych w ładz i  urzędów, tu 
dzież organ izacji społecznych j  po litycznych.

Po k - lk u  przem ówieniach, skierowanych szczegól
n ie pod adresem absolwentów kursu, odbyło się roz
danie św iadectw, poczym udano się na wspólny 
obiad.

ŁÓ D Ź

Zebranie P rezyd iów  Oddzia łów  ZwT. Zaw. Prac. 
Sam. i Użyteczności Publ. w  Polsce O kręgu Łódz
kiego na z jtźdz .e  sw ym  w  dn iu  13.4 1947 roku, od
b y tym  w  Łodzi, pros- Zarząd G łów ny o wystosowa
nie na ręce Ob. M in is tra  A m in is tra c ji Publicznej i 
Rady Państwa prośby o w ydanie zarządzenia me za
braniającego terenowym. Radom N arodow ym  uchwa
la n ia  dla swych p racow ników  na czas przejśc-owy aż 
do polepszenia sy tuac ji gospodarczej w  Państw ie do
da tku  do wynagrodzeń pracow n ików  samorządowych 
wg. sw ych loka lnych  m ożliw ości finansowych.

P O R A D N IA  SA M O K S Z T A ŁC E N IA

M ie jsk ie  p laców ki naukowe samorządowe: Porad
n ia  Samokształceniowa i  C zyte ln ia  Samorządowa do
stępne są bezpłatnie d la w szystkich pracow n ików  Za
rządu M ie jsk iego oraz ich rodzin  codziennie, z w y ją t
k o m  sobót, w  godz. od 8 do 19, w  soboty od 8 do 17 
m. 30. Wszyscy in n i obywatele, ja k  w  szczególności 
pracow nicy in s ty tu c ji, zw iązanych z odbudową s to li
cy, pracow nicy innych gm in m ie jsk ich  i  wiejskich, 
dziennikarze, lite rac i, b ib lio file , w yk ładow cy i  s łu 
chacze uczeln i średnich, wyższych oraz ku rsów  za
w odowych mogą rów nież korzystać bezpłatnie z obu 
p lacówek po uprzednim  jednak porozum ieniu się z 
k ie ro w n ik ie m  Poradni.

Księgozbiór Uczy obecnie z górą 2.100 vo lum inów  
i nadal jest powiększany. Trzonem  jego są dzie ła z 
zakresu samorządu te ryto ria lnego, ponadto spokrew
nione z ty m  działem ks iążk i o treści społecznej, p o li
tycznej, p raw ne j i  pedagogicznej, wreszcie specjalnie 
postarano się o zaopatrzenie księgozbioru w  n a jw y 

bitniejsze encyklopedie polskie i zagraniczne, s łow n i
k i  oraz fundam entalne, w ie lotom ow e dzielą, obejmu 
jące ca łokszta łt h is to rii, l ite ra tu ry  i geografii, stano
wiące ty m  sam ym  podstawę ogólnego w ykszta łcenia 
każdego pracownika,

Poza księgozbiorem  czyte ln icy  korzysta ją  z boga
tego i  usystematyzowanego kom ple tu  pism, dającego 
obraz prasy całego k ra ju  (ok. 170 p-sm) oraz prasy za_ 
granicznej: radzieckie j, angielskie j i  francusk ie j, Do 
dyspozycji czy te ln ików  zna jdu ją  się też: szczegółowa 
w yc in k i z dzienników  warszawskich, codziennie ak- 
tuaLzowane, ułożone w  segregatorach wg. specjalne
go planu, wreszcie tablice z a k tu a ln ym i in fo rm acjam i 
ze św iata prasy i książek.

Adres Poradni Samokształceniowej i C zyte ln i Samo. 
rządow-ej: Warszawa, Zarząd M ie jsk i. Ratusz, A l. S i
korskiego N r  1, I  p., sala N r  114.

W. l i s l ó i « /
d o  H e d o l i c j i

SPRZEDAŻ RUCHOMOŚCI

„Z  praw dziw ą przyjem nością zapoznali się praco
w n icy tutejszego samorządu pow iatowego z a rtyku łem  
pod ty tu łe m  „Sprzedaż ruchom ości“  w  N r  3 „Sam o
rządowca“ , gdyż poruszone w  n im  spraw y znajdują 
pełne uzasadnienie w  k .e ru n ku  obniżenia cen za 
nabywanie m eb li poniem ieckich.

Jako p rzyk ład  podaję m oją osobistą sprawę w  ty m  
przedmiocie.

W  ro ku  1940 w ysiedlony zostałem wraz z rodziną 
do pow ia tu  Przemyskiego. M ieszkanie moje m usiałem  
opuścić, ja k  w ie lu  innych, nie ty lk o  z m eblam i, lecz 
z in n ym i zapasami, ja k  opał, a rty k u ły  żywnościowe, 
odzieżowe, sprzęt kuchenny i  gospodarczy.

Po powrocie z w ysied len ia  zastałem mieszkanie 
w praw dzie  wolne, lecz bez opału, bez a rty k u łó w  ży
wnościowych, naw et bez na jpotrzebnie jszych sprzę
tów  kuchennych i bez kaw a łka  odzieży. Z  własnego 
um eblowania pozostało k ilk a  sta rych  g ra tów  znisz
czonych, a kom p le ty  zostały przez okupanta w yw ie - 
z:one.

Za pozostałe na m iejscu um eblowanie poniem iec
k ie  otrzym ałem  obcenie z U rzędu L ikw id a cy jn e g o  ra 
chunek na sumę 11670 zł. ¡plus 10% op ła ty m an ipu la 
cy jne j w  kw ocie  1073 zł.

P rzy jm u jąc, że kw ota  ta rozłożona będzie na 10 ra t 
miesięcznych, zastanawiam się, ja k  i  co zrobić, aby 
żyć i  równocześnie płacić za um eblowanie i ja k  się 
ogranczać, aby z poborów  odłożyć na ten wydatek.

N iestety, żadnego sposobu nie znajduję.

W iem, że Skarb Państwa zna jdu je  się w  trudnych  
w arunkach gospodarczych, lecz urzędnicy samorządo
w i i  państw ow i zna jdu ją  się w  daleko gorszych w a 
runkach  życiowych. Czy w ięc n ie  m ożnaby zastoso
wać odroczenia zapłaty za ruchomości poniem ieckie, 
względnie poprostu zaliczyć na poczet odszkodowania 
wojennego za utracone mienie?

Czy w  takim  wypadku nie powinno przysługiwać

Nr  4' b
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urzędnikom prawo bezpłatnego przydziału mebli 
Poniemieckich?

Przecież ca ły nasz dobytek zrabowany został przez 
władze okupacyjne.

D ruga sprawa to  opłata m an ipu lacyjna. Przecię
tn y  u rzędn ik  zarabia miesięcznie 3 ■—• 5000 zł, a ty tu 
łem  op ła ty  m an ipu lacy jne j za oszacowanie m eb li 
zapłacić ma 1/4 część poborów.

Poruszenie tej sprawy jest obecnie bardzo pilne, 
to też z wdzięcznością przyjm ujem y do wiadomości, 
że Zarząd Główny zajął już odpowiednie stanowisko

"  sprawie*. (— ) Ignacy Furmaniak
re f. podatk, W ydz. Pow. Leszno.

S a m o rzą d o w e  w ie ś c i z O ls z ty n a
P olsk i samorząd na terenie naszego w ojew ództw a 

jest ins ty tuc ją  bardzo jeszcze m łodą. P rzy prze jm o
w an iu  bow iem  b. Prus W schodnich —  z powodu b ra 
ku zaludnien ia  —  b y liśm y zmuszeni m ontować prze
de w szystkim  adm in istrację  państwową, k tó ra  przez 
swoje organa: Pełnom ocnika Rządu R. P. (W ojew o
dę), Starostów* Pow iatow ych, kom isarycznych b u r
m istrzów  i  w ó jtów , oraz sołtysów z nom inac ji,' speł
n ia ją  fu n kc je  zastrzeżone dla samorządu te ry  to r ia l- 
nego.^ Oczywiście ten stan rzeczy, is tn ie jący jeszcze 
dotychczas w  ftie k tó rych  naszych powiatach, zw łasz
cza na północy —  d a le k i jest od ideału. Wszyscy za
tem dążymy do jego ja k  najszybszego z likw idow an ia .

B ra k  zaludnienia i zniszczenia k ra ju  przez w ypad
k i wojenne s tw arza ją  bardzo poważne trudności dla 
samorządu, trudności n a tu ry  finansowej. Po prostu 
nie m ia ł k to  płacić podatku. W  w ie lu  w ypadkach ta k i 
stan rzeczy trw a  dotychczas. M a ją tek  kom una lny po
n iem iecki u leg ł w  dodatku kom ple tne j dewastacji. 
T rudno go też b y ło  n ie jednokro tn ie  wobec u tra ty  do
kum entów  —  ustalić.

Przeszkody w ym ien ione pow oli, ale konsekwentnie 
usuwamy.

Skarb Państwa obecnie przycodzi gm inom  z pomo
cą, wpłacając regu la rn ie  comiesiąc k ilko m ilio n o w e  
dotacje.

W zrost zaludnienia, choć jeszcze nie w  tym  stopniu, 
w ja k im  chcie libyśm y go wszyscy widzieć, zwiększa 
si? z dn iem  każdym . Następuje 110111131113 selekcja, 
8’dyż odp ływ a ją  ludzie, d la  k tó rych  Okręg M azurski 
by ł  ty lk o  terenełn eksploatacji i  szybkiego wzboga
cenia się, n ie jednokro tn ie  przy pomocy n ie legalnych 
środków. Pozostaje jednak  dość liczy element, p ra 
gnący zatrzymać się tu ta j na stale, tu  pracować i 
nadać k ra jo w i ca łkow ic ie  nowe, polskie oblicze.

Na tym  elemencie, ja k  gdyby na ośrodku k ry s ta li-  
zacyjnym, rozpoczęła się budowa samorządu na 
wszystkich szczeblach. Już od- g rudn ia  1945 r., a za- 

[ lem  ledw ie w  k ilk a  miesięcy od czasu wprowadzenia 
Polskiej adm in is trac ji na Mazurach, założony został 

; f undament pod p o ln ie  ins ty tuc je  samorządowe. Z a
częliśmy n a jp ie rw  od powołania W ojew ódzkie j Rady 

) Narodowej, chodziło bow iem  o stworzenie organu 
1 koordynującego od samego początku działalność suk- 
; cesy-wnie tworzących się Rad Narodowych h ie ra r

chicznie niższych. W krótce potem pow sta ły Rady 
Narodowe w pow. o lsztyńskim , n iborsk im , szczycień. 
sk im  i ostrodzkim , oraz M ie jska  Rada Narodowa w  
Olsztynie, ta ostatnia wobec wydzielonego charakteru  
uiiasta na prawach pow iatow ej. W  na jb liższym  czasie

powołane zostaną pow iatowe Rady Narodowe i w  po
zostałych powiatach. Z ch w ilą  ukonstytuow ania P. 
R. N. pow o łu ją  do życia m ie jsk ie  i  gm inne, W  m ie 
siącu kw ie tn iu  r. b. wszystkie 'istn ie jące Rady N aro . 
dowe w yb io rą  samorządowe organa wykonawcze, t, j .  
W ydzia ły  W ojew ódzkie i  Pow iatow e wzgl. Zarządy 
m iast i  gminne. D la  ścisłości trzeba dodać, że przez 
pew ien okres prezydia naszjrch Rad Narodowych peł
n iły  funkc je  wykonawcze. B y ł to  rodzaj eksperym en
tu , ja k i nam  zaleciło prow adzić P rezyd ium  K . R. N. 
Po przejściu te j p róby przejęta jednak została s tru k 
tu ra  obowiązująca w  całej Rzeczypospolitej, tak, że 
n ie różn im y się na ty m  odcinku od reszty k ra ju ; 
chyba tym  ty lko , że Rady Narodowe pracu ją  w  
zmniejszonym, składzie. D okom ple tu ją  się one do u- 
s taw ow j liczby radnych w  czasie późniejszym, gdy 
teren będzie już  dostatecznie zaludniony.

Równolegle z ty m i pracam i b iegła działalność W y
dzia łu Samorządowego Urzędu W ojewódzkiego, k tó ry  
przede w szystkim  nastaw ił się na przygotowanie i 
wprowadzenie w  życie całego szeregu zarządzeń na
tu ry  no rm a tyw ne j. B y ło  to konieczne wobec zarówno 
nieuregulowanego stanu prawnego Okręgu M azur
skiego, ja k  rów nież kom pletnego b raku  w  terenie 
w szelkich pub likacy j urzędowych; D z ienn ików  U - 
staw  i  t. p.

Zredagowano zatem cały szereg regulam inów , in 
s tru kc ji, s ta tu tów  organizacyjnych i t. podobnych za
rządzeń, prowadząc p rzy  ty m  stałe szkolenie perso
ne lu  w  drodze systematycznego inspekcjonowania te 
renów. Uskuteczniono też ogromną pracę stworzenia 
gm in zb iorow ych i  gromad. Jak  w iadom o w  państw ie 
n iem ieck im  ustró j samorządowy op iera ł się na gm i
nach jednostkowych. D la  nas ten system okazał się 
nie do przyjęcia, n ie  ty lk o  z uw ag i na przyzw yczaje
n ie ludności po lsk ie j —  oczywiście nap ływ ow e j —  do 
gm in zbiorowych, ale przede w szystkim  wobec obo
wiązującego prawodawstwa, zwłaszcza podatkowego. 
T y lko  gm ina zbiorowa, m ająca około 10.000 ha po
datkowych, sta je się samowystarczalna i- zdolna jest 
podołać w szystk im  nałożonym  na n ią  obowiązkom. 
Jeśli chodzi o m iasta, u trzym a liśm y je  p raw ie  wszyst
kie. istn ie jące za czasów n iem ieckich; gdyż posiadają 
one na ogół poważny m a ją tek  kom una lny w  postaci 
lasów, nieruchomości m ie jsk ich  i  ziemskich oraz 
przedsiębiorstw . To też choć obecnie są one jeszcze 
praw ie  puste, ale z nap ływ em  now ych osiedleńców, 
zwłaszcza repa trian tów  zza  Buga, odżyją w  k ró tk im  
czasie. T y lko  bardzo nieliczne n ieroku jące na p rz y 
szłość bądź z powodu zniszczeń w ojennych, bądź też 
zm iennych w a runków  ekonomicznych, zostały w cie
lone do sąsiednich gm in  zbiorowych, jako  też zwane 
grom ady m ie jskie , na czele k tó rych  sto i sołtys m ie j
sk i o w iększych nieco uprawnieniach.

N owoutworzone zbiorowe gm iny w ie jsk ie  —  zna j
du ją  się w  trudn ie jszym  nieco położeniu, an iże li m ia
sta, n ie  odziedziczyły bow iem  po okupancie m a ją tku  
komunalnego, (którego przeważnie jednostkowe 
gm iny n iem ieckie  nie posiadały), n ie mogą też ścią
gać przysługujących im  podatków, gdyż ludność za. 
m ieszkała po wsiach jest bezwarunkowo więcej w y . 
niszczona. Odczuwa się tu ta j także- b rak  przygotow a
nego personelu zarówno na stanow iskach k ie ro w n i. 
czych, ja k  i  w  b iu rach  Zarządów. Jest to ogromne 
pole działalności dla naszych samorządowców ze Sta
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r̂ go K ra ju . P rzy jm iem y ich serdecznie, dam y moż. 
ność pełnego w życia się w  naszym p ‘ęknym  Okręgu.
B y leby  ty lk o  zechcieli ja k  n a jrych le j przyjechać i 
osiąść na stałe. Ten .apel do ogółu społeczeństwa nie 
ko lid u je  wcale z naszym stanow iskiem  wciągania 
miejscowego elementu m azursko - w a rm ijsk iego  do 
pracy. P rzeciw nie dążymy świadomie, by  b y ł on re 
prezentowanym  zarówno w  Radach Narodowych, ja k  
i na wszelkich stanow iskach k ie row niczych i  b iu ro 
wych. Jesteśmy -bowiem zdania, że ty lk o  amalgamant 
elementu miejscowego z kresowcam i i przybyszam i 
z C entra lne j P o lsk i s tw orzy jedno lite  społeczeństwo-, 
związane ja k  najserdeczniej z K ra jem , po k tó rym  
niegdyś Smętek chadzał i  ślady którego zetrzeć 'chce
m y na zawsze. Bronisław Wiesiołowski

IWoSÆe ¡»s^oipSeenąg
Ostatnie dwa num ery dw utygodn ika  „M oda j życie 

praktyczne“  przynosi dwa ciekawe i  charakterystyez. 
ne a rtyku ły , omawiające ważne prob lem y kobiece:

„O  k u ltu rę  życia tow arzyskiego“ .
Pod ta k im  ty tu łe m  autorka podpisana lite ra m i 

W. R. stw ierdza, iż „zdum iew ająco szybko Polka 
zamknęła okres p row izo rium  wojennego. T a  n a j
bardzie j poszkodowana z kob ie t św iata podję ła  od. 
ważnie tru d  odbudowy swego ogniska domowego.

Na wstępie tegoż a rty k u łu  autorka podaje, iż pań
stw o Jo lio t-C u rie  w * czasie pierwszego pobytu  w  
W arszawie w  r. 1945 w id z ie li w  w ie lu  domach na 
stole zamiast obrusów —  papier. Dziś zaś, po n ie 
spełna dw u latach c i sam i goście francuscy zauważyli 
w . tychże samych domach obrusy i serw ety na sto
łach, kw ie ty , w  oknach fira n k i, na fro te row anych 
podłogach ch odn ik i i  dyw an ik i.

Tak w ie lka  różnica w  -sposobie życia m iędzy p ie rw 
szym  i trzec im  rok iem  pow ojennym .

Tak «szybki postęp dokonany w  w arunkach, w  k tó 
rych  dla w ie lu  kob ie t podniesienie stopy życiowej 
je s t —  -bohaterstwem.

D alej autorka konk ludu je , iż w y s iłk i te  „na leży ko 
bietom  poczytać n ie  za lekkomyślność, lecz za zasłu
gę, gdy wskrzeszają -dawne życie tow arzyskie, gdy 
gromadzą w okó ł swego stołu Starych p rzy ja c ió ł i 
przyłączają now ych“ .

W ydaje m i się, iż tu  autorka a rty k u łu  poruszyła 
sedno rzeczy, jedno z na jis to tn ie jszych zagadnień.

Odbudowa życia powojennego w inna się zacząć od 
podstaw.

Odbudowa domu, te j ostoi i ogniska życia lu d zk ie 
go jes t potrzebą zasadniczą i  N a jp iln ie js z ą .'

W szystkie to  doskonale rozum iem y i odczuwamy 
potrzebę oparcia własnego domu na zdrow ych pod
stawach.

A m erykańsk i m yś lic ie l C a rre l tra fn ie  podkreślił, 
iż życie człow ieka nie mającego domu jako  ostoi m o
ra lne j i  oparcia jes t n ic  nie w arte.

Nasz dom —  naszą tw ierdzą.
Oto hasło, k tó re  przyniesie odrodzenie społeczeń

stwu, które będzie pogłębiało życie tow arzyskie  i  je 
dnoczyło życzliwość ludzką, k tó re j w  dzisiejszych 
czasach jest ta k  mało, a może i p raw dziw e j życzliw o
ści zupełny brak.

Jeżeli tedy wszyscy, o c0 w oła autorka a rtyku łu , 
w łożym y więcej ducha w  nasze stosunki tow a rzy 
skie, zadbamy o atmosferę naszego domu tak, aby
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w szystk im  przy jac io łom  sta rym  i  now ym , odpłacić ! 
z naw iązką d ług ie  la ta  tow arzyskiego n ieby tu , docze
kam y się szybciej odrodzenia k u ltu ry  tow arzysk ie j, 
a przez -to i  odrodzenia narodu wogóle.

D odajm y do tego jeszcze, iż wszelka praca społecz
na lufo zespołowa rodzi się na jp ie rw  w  m a łym  gro 
nie ludz i o zb liżonych światopoglądach, a p rzyn a j
m n ie j o uzgodnionych zasadach św iatopoglądow ych i 
dopiero stąd emanuje na szersze ko ła  zainteresow a. ! 
nych. Jakże w ie lką  usługę możemy tedy oddać do- j 
b re j spraw ie, stw arzając w  sw ym  domu przyjazną , 
atmosferę.

„S zanu jm y ta jem nicę cudzych lis tó w “ . W  n r  21 
„M oda i życie“ , autorka podpisana s łow am i „W a .ro “  j 
-podaje szereg rad  praktycznych ty m  kobie tom , k tó - j 
l-e często m iew a ją  k łopo ty  z treścią i fo rm ą  lis tów , 
ba... naw et ko lorem  papieru, w ie lkością  ko pe rt itp . | 
drobiazgami.

A u to rka  w ysuw a słuszną zasadę, iż „ l is t  jest taką  
samą ta jem nicą  ja k  w yznan ie“ . I  d latego to jedną z 
podstaw owych zdobyczy dem okratycznych człow ieka, , 
jego praw em  ka rdyna lnym  jest przestrzeganie nie
tyka lności jego lis tów . I  tak : w  S zw a jcarii np. n ie 
by ło  w ypadku  od dw ustu  la t przeszło, b y  j-akiśkol- ; 
w ie k  lis t p ry w a tn y  został o tw a rty  i przeczytany 
przez osobę inną n iż ta, do k tó re j b y ł adresowany. 
Poczta szwajcarska gw aran tu je  tak  dalece tajem nicę 
lis tów , iż wydaje, w  n ieTc inych  zresztą wypadkach, 
w ładzom  w o jskow ym  ty lk o  lis ty  tych  osób, k tó ry m  - 
udowodniono przestępstwo luib wszczęto przeciwko 
n im  postępowanie karne o szpiegostwo.

W  dobie odbudowy naszego życia społecznego i to 
warzyskiego należy rów n ież odbudowa^ szacunek do 
cudzych lis tów .

O -tym w ażnym  zagadnieniu pom yślm y rów nież 
my, i p ropagu jm y us iln ie  poszanowanie cudzej ta
jem nicy, zaw arte j w  liście. W anda Iwanowska.

W o ln e  p o s a d i i
W ydział Powiatowy w  Kr°.śn'e Odrzańskim ogłasza 

konkurs:
1) Na stanow isko Lekarza Pow iatow ego Ośrodka 

Zdrow ia  w  K rośn ie  Odrzańskim  z V I I— V I I I  gr. upo. ■ 
sażenia ze w szystk im i1 dodatkam i.

2) Sekretarza W ydzia łu  Pow iatowego z V I—V I I  gr. 
uposaż, ze w sze lk im i dodatkam i.

3) Inspektora Samorządu Gminnego z V I I  gr. upo
sażenia w raz z dodatkam i.

Od kandydatów  w ym . w  p. p. 2— 3 wym aga się 
odpowiednich k w a lif ik a c ji oraz k ilk u le tn ie j pra-cy W 
samorządzie.

Podania w raz z w łasnoręcznym i życ io rysam i i  od-j 
pisam i św iadectw  należy składać do W ydz ia łu  Po
w iatowego w  te rm in ie  do dnia 15.6 r. b.

Posady do objęcia natychm iast.
W ydział Powiatowy w  Wadowicach ogłasza kon

kurs:
1) na stanow isko lekarza okręgowego w  W adow i

cach z siedzibą w  Choczni d la gm in w ie js k ic h  W ado
w ice, Chocznia i  Mucharz.

2) na stanow isko lekarza okręgowego dla gm iny 
Budzów z tymczasową siedzibą w  Zembrzycach.

D o stanow isk powyższych przyw iązane są pobory 
V I I  stop. służb, w raz z ustaw ow ym i dodatkam i,
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Podania w raz z życiorysem i  odpisam i św iadectw 
naioży nadsyłać do W ydzia łu  Powiatowego w  Wado
wicach.

W ydział P®wiatowy w  Gostyniu (Pozn.) poszukuje:
Technika dla dróg pow iatow ych.
Technika dla dróg gm innych.
W arunk i: św iadectwo ukończenia średniej szkoły - 

technicznej w ydz ia łu  drogowego i  connajm ie j ro.cz. 
na p ra k tyka  przy budowie dróg.

W ynagrodzenie wg. V I I I  grupy-poborów .
Podanie, życiorys w raz  z odpisam i św iadectw  k ie 

rować pod adresem: „W ydz ia ł P ow ia tow y w  Gostyniu 
(Pozn.)“ .

Zarząd gminy w  Pioirolesiu pow. Dzierz»niów,
Wojew. W rocław skie  ogłasza konkurs  na stanowisko:

1) technika budowlanego z uposażeniem wg. V I I I  
grupy. W ymagane wykszta łcenie fachowe.

2) m echanika-ślusarza do prowadzenia wodociągów 
rcdejskich i  centralnego ogrzewania. Uposażenie wg. 
I x  grupy. Wymagane wykszta łcenie fachowe.

Posady są do objęcia od zaraz.
Podania w raz z życiorysem  należy k ierow ać do 

Zarządu gminnego w  P iotro lesiu.
Zarząd Wiejski w Miastku woj. szczecińskie ogłasza 

konkurs na stanow isko K ie ro w n ika  M ie jsk ich  Z a k ła 
dów Wodociągów i K ana lizac ji w  M iastku.

Wymagane: wykszta łcenie średnie techniczne oraz 
k ilk u le tn ia  p ra k tyka  w  Zakładach Wodociągowo- 
K ana lizacyjnych. Uposażenie w edług um owy.

Podania w raz z odpisam i św iadectw  należy nadsy
łać do Zarządu M ie js k  ego w  M iastku.

Zarząd Gminny M°szczanka pow. Prudnik posżu- 
ku;e w ykw a lifikow anego  re ferenta podatkowego. O- 
k°hca kuracyjno-le tn iskow a. W a ru n k i m ieszkaniowe 
dobre. Odległość od miasta pow. 5 km . Uposażenie 
wg. IX  grupy. Dojazd do s tac ji ko l. D zików , skąd do 
Zarządu Gminnego 3 km., lub  od P rudn  ka  6 km .

W ydział Powiatowy w  Złotoryi (D o lny  Śląsk) za
tru d n i od zaraz:

Sześciu sekretarz gm in w ie jsk ich  z k w a lif ik a c ja m i 
w ym aganym i Rozporządzeniem M in . Spraw  W ewn. 
2 dn a 27.11 1934 r. (Dz, U. R. P. N r  18 poz. 144). 

W arunk i: Pobory wg. V I I  g rupy  płac.
M ieszkanie kom ple tn ie  urządzone, bezpłatnie. 
D odatk i do uposażenia przysługujące urzędnikom  

samorządowym na Z. O.
D odatek sto łów kow y.
Z w ro t kosztów przeprowadzki.
O fe rty  p rz y jm u je  W ydzia ł Pow ia tow y w  Z ło to ry i. 

s l - D -, u l. Gen. S ikorskiego N r  9.
Ob. W. W  prosi o ogłoszenie: D yplom ow any urzęd- 

u ik  samorządowy z 15-letnią p ra k tyką  poszukuje po.
sady na dobrych warunkach, na jchętn ie j w  Poznań
skim.

O byw ate lu  —  ogłoszenie to dla Was zamieszczamy 
ezPłatnie, lecz trudno  nam sam ym  coś w  Waszej 

sprawie poradzić.
. ^ le w iem y w  czym  specjalność, ja k i dyplom , gdzie 
1 laka  p rak tyka , na ja k m  szczeblu chocia łby ob. 
Pracować i  na ja k im  stanow isku.

P O S ZU K IW A N IA
U stym czuk M, Polczyno p-ta Puck, szkoła, poszu. 

’ u3e U stym czuka Stefana«, ern. sekr. gm. oraz M ie l. 
Mta Stanisława, b. sekr. gm. Święta Wola, pow. 
Kosów Pol.

Odpowiedzi R edakcji
Z powodu trudności drukarskich —  numer kw iet

niowy Wychodzi razem z majowym.
Ob. R. Czekański w  S.
Zniżka ko le jow a dla samorządowców n ie  obow ią

zuje na autobusy Państwowej K o m u n ikac ji Samo. 
chodowej.

N ie mogą ze zn iżkowych b ile tów  P. K . S. korzystać 
rów nież pracow nicy państwowi.

Ob. S. Sadowski w  Górze Śl.
Em erytury repatriantów. Zamieszczamy na ten te

m at w yczerpu jący a rty k u ł. Zw róc ić  się należy do 
U rzędu W ojew. —  osobiście lub  pisemnie ze wszyst
k im i dowodam i em eryta lnym i.

Ob. W . Witkowski pow. Lwówek.
Związek —  Zjazdy —  Kursy —  K arty żywnościowe.

O celach j  zadaniach zw iązków  zawodowych w  dz i
siejszej rzeczywistości postaramy się zamieścić w  
na jb liższym  czasie a rtyku ł.

Na tym  m iejscu nie można wyczerpująco tego 0 - 
mówić.

Z jazdy da ją  w ie le  —  macie rację. Postaram y się 
w  porozum ieniu z Ob. M in is tre m  Z iem  Odzyskanych 
zjazd ta k i zorganizować. W  kw e s tii te j m am y bo
w iem  obszerną korespondencję i  zapytania. Sprawa- 
kursów  i  dokształcania zawodowego jest ju ż  w  prze
pracow aniu w  W ydzia le Samorządowym waszego 
Urzędu W ojewódzkiego. N iem nie j in ic ja tyw a  „p o 
w ia tow a“  lub  oddziału m ogłaby w  spraw ie kursu  
w ie le  uczynić.

O ekw iw alencie  za k a rty  żywnościowe w yjaśn iam y 
w  a rtyku le  zamieszczonym w  tym  numerze. Z ogól
nym  pow ojennym  położeniem gospodarczym państwa 
łączy się sprawa wynagrodzeń 'pracowniczych. Ten 
przejściow y okres m usim y przetrw ać. U w agi Wasze 
są słuszne i  bardzo społeczne.

Ob. A. B.
Nieprawdopodobny wójt. Odpowiadam y k ró tko  na 

Wasze pytania.
W ójtem  nie może być człow iek, którego publicznie 

nazwano „m ordercą, oszustem, na jw iększym  szabro. 
w n ik ie m “ . A lbo  jego należałoby, lekko  mówiąc, w y 
w a lić , je ś li nie zamknąć, to on pow in ien  kogoś tam  
o tak ie  powiedzenia zaskarżyć.

Tymczasem pow iedzia ł m u to naw et k ie ro w n ik  
pow. U. B. i  w ie  o ty m  rów nież kom. K o n tro li Spo
łecznej. Coś z n ieprawdziwego polskiego zdarzenia.

Jeśli G m inna Rada Narodowa na wniosek Kom . 
Rew. w ypow iedzia ła  się 10 głosami przeciw  1 — 
przeciwko niem u —  ja k ie  stanow isko za ją ł ob. staro
sta? Jeśli tam  nie poradzą zw rócić się należy do U rzę
du W ojewódzkiego.

Stanowczo stw ierdzam y, że żadna p a rtia  tak ich  lu 
dzi n ie  bron i, a czymprędzej usuwa.

Czy Wasze zapytania oraz dołączone za łączn ik i m o
żemy w ykorzystać, przesyłając je  gdzie należy oraz 
pub liku jąc . Czy jesteście pew ni tego, co piszecie.

Jeśli m am y zrobić z tego dalszy społeczny użytek, 
m usim y m ieć Wasze nazwisko i  podpis stw ierdzony 
przez sąsiedni (bo ten chyba n ie) Urząd G m iny.

Ob. inż, Cyło w Nowym Sączu.
Kochany Prezesie —  macie ca łkow itą  rację. W ina, 

je ś li jes t —  to  po naszej stronie. Odpiszemy lis tow n ie .
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W  CIENIU POKRZYWY
«W oda sodowa" lub „czary"

Pociągi na „Naszym  Zachodzie“  przepełnione ja k  
warszawskie tram w aje.

Zresztą dużo więcej tobołów  i bezwzględności niż 
ludz i. Jeżdżę zawsze z „rozkadem  jazdy“  — a . więc 
w yb ie ram  najdogodniejsze połączenia. M im o to po
ciąg w  drodze się „kończy“ . N ie  idzie dalej. Zam iast 
dojechać dziś przed północą —  będę dopiero rano. 
S tra ta  czasu i  zmęczenie.

Piszę to  w łaśnie —  czekając w arcybrudnej pocze
ka ln i, ja k ie jś  węzłowej stacji. Ciasno, ciemno, za
duch. T a k  parę godidn. Zb liża  się gazeciarz, ułomny 
i zbiedzony. M imo, że mam już k ilk a  pism  (on to w i
dzi) b iorę jakąś gazetę (m am  taką samą), daję parę 
groszy nadw yżki. Ka leka, chce zarobić. Czynię to 
wszystko cicho i dyskretn ie, a on rzuca m i trz y  nume
ry  tak ie j samej gazety z jak im ś  groźnym  m rucze
niem. N ie  wiem, co się m u stało. A m b ic ja  conajm nie j 
dziwna. Czy może z ryw  aktorski? Wszyscy się gapią 
i cz łow iek nie w ie, ja k  się czuć.

K up ić  gazetę, czy odmówić? Odm ówić —  nazywa 
się, iż nie chce pomóc. P rzypom ina m i się sprzed la t 
fe lie ton  (zdaje m i się Z. N owakow skiego), gdzie p i
sze, że w  tra m w a ju  upadło m u d w a grosze. Szukać— 
powiedzą w około skąpiec, liczykrupa . N ie  szukać 
ot burżu j, lub  udaje... Tak źle i tak  źle. Takie to sy
tuacje. Niezależne od człowieka.

T ak sobie o ty m  m yślę w  te j stłoczonej poczekal
n i i staram  się doczepić do jak ie jś  samorządowej sy
tuacji.

M am ! Otóż dopóki jeden obyw ate l b y ł jednym  z 
naszych, p racow ników , b y ł społecznikiem, zw iązkow 
cem, trybunem , opiekunem, przyjacie lem . Same naj 
najlepsze i  to przez d ług ie  lata. Jak  rap tow n ie  zo
s ta ł jednym  ze; starostów *— sytuacja się zm ieniła. 
A n i kolega, ani przy jac ie l, ani przełożony, an i szef. 
Z m ie n iły  go złe moce (może cyganki, w różą w łaśnie 
ja k ie jś  sąsiadce), „S z p ilk i“  nap isałyby: uderzyła  mu 
woda sodowa.

Z by t duży m ia łem  szacunek dla jego osoby i p ra 
cy, by w ym ien iać jego nazwisko. P rzy jm u ję  nawet, 
że zespół pracow niczy ma s traszliw y, (na- szczęście 
i  ta k  nie jes t), lecz n iem nie j n ic  go nie upow ażnia 'do 
takiego „sm okowatego“  postępowania. Może to taka 
sytuacja przym usowa —  ja k  ten gazeciarz —  z ryw y  
jakieś, lecz to starosta przecież. A  chyba stać was oby
w ate lu, zdaje m i się, W acławie, by się troszeczkę na
myśleć.

T y le  jes t do robo ty— a n ieuprzykrzan ie  sob e i in 
n ym  życia. W stydzę się za was, ja k  za te dwa gro
sze w  tram w a ju , ja k  za tego gazeciarza. Serdecznie 
m i p rzykro , gdy zna jdu ję  się wobec tak ich  n ie logicz
nych sytuacji.

I  jeszcze z te j samej serii, lecz na nutę m n ie j l ir y c z 
ną. N iedawno przysła ł m i ktoś w y tw o rne  zaprosze
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nie na .x:..:awę 
ty  na to?“ . O dnośło  się to do treści zaproszenia. Już 
sobie dckłaan.e n ie przypom inam  (ciągle jeszcze w 
te j ciemnej poczekalni), czy by ło  to stylem  Reja 
czy mszalnym, czy Zagłoby — coś z tam tych czasów, 
(na czym znów nie muszę się znać). Lecz idzie o to, 
że p ro tektora t, czy godność honorowych gospodarzy— 
„p rzy ją ć  ra czy li“  wojewoda, prezydent, w ice, nad, 
pod i  t. d. Może to pasowało z tym, staropoisk m s ty ; 
lcrn, lctóz co znaczy „łaskaw ie  przy jąć ra czy li“  — 
„panie kochanku R adziw ille? “ .

N ie  by ło  w  tych  gospodarzach i protektorach żad 
p.ego człow ieka pracy.

Zapewne to  hum or staropolski —  m o i m il i  w  S. 
Darujcie, że Was obmawiam —  W y na to nie zasłu
gujecie, ja k  w yżej w zm iankow any starosta,

Zresztą...
Po poczekalni kręcą się wróżące cyganki. Doga

du ją  pod m oim  adresem o wróżenie.
I  znów jestem  w te j przym usowej sy tuac ji: pozwo

li sobie w różyć i dać coś cygance — wyglądać będzie 
że w ierzę w  czary i  przesądy.

N ie  dać —  to znów n ie  dać zarobić biednej parę 
groszy. Ona zresztą ju ż  m ów i, ja k  zwyczajnie, że ktoś 
czeka —  a ktoś nie czeka, ktoś się zbl-ża, ktoś oddala, 
dużo przy jac ió ł, trochę ' w rogów, no i ze ew. także 
umrę.

Wobec tego w szystkich tych, k tó ry m  tu  w tych  po
krzyw ach  i  gdzieindziej dokuczyłem , przepraszam, 
w te j jedynej przym usowej sytuacji, z k tó re j nie ma 
w yjśc ia  i  b łog i spokój.

Ponieważ we w różby n ie  wierzę, w ięc jeszcze o sy
tu a c ji przym usowej, M ó j p rzy jac ie l został „zaproszo
n y “  przez, swą m ałżonkę do tea tru  na sztukę: „M ąż 
pognębiony“ . M a r tw ił się dłuższy czas w  biurze, w  
domu i w  „Polance“  —  aż wreszcie na afisz weszła 
komedia „Poskrom ienie złośnicy“ . Poszli tam. W y
b rną ł z sytuacji.

Lecz to w  teatrze. W  życiu trochę gorzej.
ż et.

P r z e g l ą d  p i s m
„R obotniczy Przegląd Gospodarczy“  N r  4 pośw ie

cony je s t ca łkow ic ie  i wyczerpująco zagadnieniom 
Rad Zakładowych.

Każdy radca zakładow y w in ie n  m ieć stale ten eg
zemplarz. N ie w ą tp im y, że w ie le  Rad Zakładowych 
poszczególne artykuły .przeczyta i przedyskutu je  na 
swych posiedzeniach.

„G nana“  —  dw u tygodn ik  w ydaw any nakładem 
W ydawniczej A genc ji Ludow ej „S ygna ł“  —  omawia 
w każdym  numerze całokształt problem ów  gm iny 
w ie jsk ie j oraz gromady. Czasopismo o dużym  podej
ściu społecznym i  w  dużej trosce o całokszta łt dobra 
i spraw  gm iny.

W  obecnym okresie je s t to jedyne pismo, dotyczące 
gromady, gm iny, w ó jta , sołtysa i  pracow nika.

Każda gromada i gm ina w inna b y  prenum eratorem  
„G m in y “ .
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